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Na wielkim stadionie im. 23 Sierpnia otwarte zostały międzynarodowe, przyjacielskie spotkania sportowe. 

Festhćalu aChU AtC*ieum Rumuńskie.i Republiki Ludowej rozpoczął się Międzynarodowy Konkurs Artystyczny z okazji

48 zespołów artystycznych różnych narodów występowało na placach, estradach, w teatrach Bukaresztu.
sp°tkań między delegacjami delegacja niemiecka spotkała się z delegacjami młodzieży picciu wielkich 

mocarstw. Związku Radzieckiego, U S A , Francji Anglii i Chin.

Przedstawiciele młodzieży koreańskiej uczestniczyli w spotkaniach z młodzieżą krajów Ameryki Łacińskiej. 
Młodzież polska wraz z młodzieżą czechosłowacką odwiedziła młodzież węgierską.
Do kwatery polskiej przybyła na spotkanie delegacja młodzieży Stanów Zjednoczonych.

MartinaSiedZil,ie **e*egac^ *rancuskiei odbyła się uroczystość z okazji uwolnienia bohatera młodzieży francuskiej Henri

Do Bukaresztu przybyła bohaterka ludu francuskiego Raymonde Dien.
Na ulicach i placach miasta wyświetlano dziesiątki filmów różnych narodów’, m. in. filmy polskie.
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Polska delegatka Czesława Ma
zur z koreańskim towarzyszem~ 

Kun-Ben-Te.

Pochód p rzy jaźn i i braterstw a  
sportow ców  48 k ra jó w

(Od naszego specja lnego w ys ła n n ika )

Miody przodownik z kopalni 
„Zabrze - Wschód" — Czesiom 
Ruszer rozmawia z radzieckim 
delegatem, maszynista kombaj 
nu w kopalni Nr 4—5 „ N ik i tom ■ 
ka". laureatem Nagrody S ta l i ­
nowskie j -■ .1 Straru iubcewem  

(zdjęcie poniżej)

W spaniały stadion Im. 23 
I S ierpnia przeżywał ponownie 
I w ie lk i, radosny dzień. T ry ­
buny stadionu z trudem  mo­
gły pomieścić przeszło 80 ty ­
sięcy rozradowanej i rozśpiewa­
nej młodzieży, która przybyła 
we w torek po południu na uro­
czystość otwarcia w ielkiego fe­
stiwalowego spotkania sporto­
wego — zawodów przyjaźn i i 
braterstwa.

Słoneczna, piękna pogoda i 
upał dochodzący do 5» stopni, 
nie odstraszyły nikogo, kto  prag­
ną! wziąć udział w w ie lk ie j ma­
nifestacji sportowej.

Ponad szczelnie zapełnionym i 
trybunam i stadionu, lśniąc w 
promieniach sierpniowego słoń­
ca łopocą flagi narodowe wszyst­
kich kra jów  świata, biorących 
udział w w ie lk im  święcie m ło­
dzieży IV  Św iatowym  Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów. Po­
kój i przyjaźń — oto potężne 
hasło, które w dniach sierpnia 
nie ty lk o  zdobi place i ulice, 
stadiony t gmachy Bukaresztu, 
ale bardziej niż k iedyko lw iek 
łączy nas wszystkich w walce 
o pokój i braterstwo, o lepszą 
przyszłość całego młodego po­
kolenia.

Około <1 tysięcy najlepszych 
postępowych sportowców św ia­
ta — czarnych znad N ilu  t żół­
tych z dalekich Chin. przodu­
jących sportowców Zw iązku Ra­
dzieckiego, k ra jów  dem okracji 
ludowej I k ra jów  kap ita lis tycz­
nych.. przyjechali» do Bukaresz­
tu. ażeby w szlachetnych zma­
ganiach na boiskach r  pływa I- 
rt-ach. w halach i na szosach 
zacieśnić swoją przyjaźń. po­
dać sobie bra tn ie  dłonie. .Sto­
ją oni teraz obok siebie w 
bram ie wejściowej na stadion

wesoła melodia marsza sporto­
wego. rozlegają się pierwsze, 
grom kie oklaski. Na bieżnię 
stadionu wkracza w biatych ko­
stiumach przeszło 150-osobowa 
grupa dziewcząt rum uńskich z 
w iązankam i pięknych, polnych 
kw iatów . Są to przodujące 
sportsmenki rum uńskiego „D y ­
namo“ . Ponad ich głowami 
łopoce blaty sztandar ŚFMD. 
niesiony wysoko przez czołowe­
go gim nastyka „Dynam o“  — 
Filipa.

Rozpoczyna się barwna i 
w ie lka defilada sportowców. W 
kolejności alfabetyczne.) kroczą 
po bieżni stadionu reprezenta­
cje 48 kra jów , które zgłosiły 
swój udział w międzynarodo - 
-wych zawodach braterstwa i 
przyjaźni. Pochód sportowców 
otw iera ją  Algerczyry, za nim i 
kroczą Anglicy, Australijczycy, 
pięknie prezentują się Bułgarzy 
i Czechosłowacją ubrani w jedno­
lite. białe stro je sportowe. 
Dziewczęta uśmiechają się. we­
soło wym achują kw ia tam i, klasz­
czą wraz z catą publicznością.

Zbliża się z, kolei osiemdzie­
sięciu sportowców z Chin Ludo­
wych. maszerują rów nym i szó­
stkam i sprężystym, elastycznym 
krokiem . Niech żyją sportowcy 
C h in ' — rozlegają się raz po 
raz okrzyk i na cześć sportow­
ców chińskich.

Sportowcy z NRD i z Niemiec 
zachodnich idą razem, jako jed­
na zwarta grupą. Fiagę narodo­
wą mesie dziesięć i« boista lira m - 
mer, luż obok niego idą dw ie 
m łodziu tk ie  zawodniczki p iłk i 
ręcznej Giisfnde i Salamon. Dru­
żynie bokserskiej przewodzi 
m istrz Europy w boksie Nietsch- 
kc. wśród kolarzy ■ rozpoznajemy 

| uczestników w ielkiego Wyścigu

cha, D intera, dalej w idzim y czo­
łowych lekkoatletów. Schroede­
ra, Karger, Jurew itz.

W żółtych turbanach maszero­
wali sportowcy Ind ii, za nim i 
reprezentanci Indonezji, pod 
iednvm sztandarem szli sportow­
cy G w atem ali i Kuby. a dalei 
reprezentanci Wioch, Libanu. 
M a rtyn ik i. M ongolii i Norwegii 
z rekordzistą świata w rzucie 
miotem — S trand li na czele.

Na w idow ni zrywa się burza 
oklasków. Polonia' — słychać 
wołania z. tłum u. Nasi zawodni­
cy zyskali sobie już sympatię 
Rumunów, Na dzisiejszej de fila ­
dzie prezentują się wspaniale 
Na czele kolum ny z. dużą flaga 
narodową maszeruje m istrz 
Europy w boksie Leszek Dro­
gosz. Dalej idą w czerwonych 
kostiumach gimnast vczki Ra­
koczy. Świeżanka. pływaczki — 
M iln ik ic ) i najmłodsza rekor- 
dzistka Polski Ktem ińska. G ru­
pę zam ykają bokserzy i zapaśni­
cy.

Jeszcze nie u m ilk ły  gromkie

oklaski na cześć naszych zawod­
ników  a iu ż  nowa fala braw p ły­
nie po stadionie wraz z masze­
rującą przeszło ifid osobową gru­
pą reprezentantów Związku Ra­
dzieckiego Na brąz opalone syl­
w e tk i radzieckich sportowców 
ubranych w czerwono-białe s tro­
je wzbudziły zachwyt na stadio­
nie. Wysoko powiewa czerwony 
sztandar K ra ju  Rad. który dzier­
ży w swych rękach miotacz Pu- 
tienko mając w asyście dw ie 
m łodziu tk ie  gim nastvczkt żelo- 
jewą i Konowalową. Sportow­
cy radzieccy: tacy jak m istrz 
Europy w boksie Jengibarian. 
m istrzyn i o lim pijska Romaszko- 
wa. lekkoatleci l.itujew. Anu- 
friew, Buvkina, bokserzy Soezi- 
kas i Zasuchin. którzy maszeru­
ją dziś po bieżni stadionu, znani 
są szerokim rzeszom sportow­
ców ze swych sukcesów. Żywe 
i serdeczne oklaski, jakie o tr/y - 
muią zawodnicy radzieccy są 
wvm ownvm  dowodem w ie lk ie j 
dla nich sym patii postępowych 
sportowców i młodzieży świata.

Defiladę zamyka przeszło 200 
osobowa grupa sportowców Ru­
m unii. Po defiladzie sportowcy 
ustaw ili się na stadionie. Do ze­
branych przem ówił Przewodni­
czący Głównego Kom itetu K u l-  j tu ry  Fizycznej Rum unii Bodu- 
aras Mamle, k tó ry  o tw iera jąc 
z.awndv powiedział m tn.- ..Niech 
w tych radosnych dniach wiel­
kiego święta młodzieży świata, 
wasze spotkania sportowe na 
stadionie i pływalniach Buka­
resztu przyczynią się do dalsze­
go umacniania więzów przyjaź­
ni i braterstwa między sportow­
cami całego świata".

Po części o fic ja ln e j odbyty się 
towarzyskie zawody kolarzy ru ­
muńskich oraz pokazy hippiczne.

Na zakończenie rozegrano 
pierwsze turn ie jow e sp»tkanie 
p iłkarsk ie  miedzy młodzieżową 
reprezentacją Rum unii i austria­
cką drużyną S b im i (St. Pollen). 
Zwyciężyli p iłkarze rumuńscy 
8:0 (4:0).

I oto ponad stadionem płynie 1 Pokoju Schura, Meistera, T re ffi i-

W dalszym ciągu przybywają 
do Bukaresztu delegacje z róż­
nych krajów na IV  Światowy 
Festiwal Młodzieży. M. in. przy­
była szczególnie ukochana przez 
młodzież świata. bohaterska 
Francuska Raymonde Dien. wita­
na serdecznie przez delegatów 
Festiwalu. Raymonde Dien o- 
świadczyia z nieopisaną radością: 
..Dowiedziałam się po przybyciu 
do Bukaresztu o uwolnieniu 
Il< nri Martina. Ten fakt przyczy­
ni się dn wzmocnienia watki 
młodzieży francuskiej o uwolnie­
nie wszystkich patriotów mego 
kraju. Chciałabym bardzo spot­
kać się z naszym francuskim, 
bohaterskim marynarzem. Niech 
żyje IV  Światowy F>sliival Mło­
dzieży i Studentów pod hasłem: 
Pokój I Przyjaźń! Dziękuję mło­
dzieży I całemu narodowi ru­
muńskiemu za tak serdeczne 
przyjęcie“.

Wśród delegacji norweskiej 
znajduje się najmłodszy uczest­
nik Festiwalu, 10-lelnl Viurn 
Finn z Osin.

Z liczną delegacją młodzieży 
zachodnich Niemiec przyjechał

na Festiwal znany malarz nie­
miecki Erkenherg Lcmbatsch.

★
Na ulicach Bukaresztu może­

my zobaczyć tysiące chłopców I 
dziewcząt wymieniających auto­
grafy .Już w pierwszych dniach 
Festiwalu delegaci zbierali auto­
grafy I wymieniali zdjęcia. Pio­
nier rumuński. Florian Pano- 
teseu może poszczycić się 132 
autografami. Ciemny, opalony 
chłopak ma teraz. 133 nowych 
przyjaciół z różnych zakątków 
świata Student włoski Arno Sil­
vano tak napisał w notesie ru­
muńskiego pioniera: „Mojemu 
drogiemu przyjacielowi — ser­
deczne pozdrowienia i życzenia 
szczęśliwej przyszłości w pięk­
nym kraju“.

-k
W Bukareszcie, w wielu sa­

lach kinowych i ogrodach wy­
świetlano filmy produkcji róż­
nych krajów Największą popu­
larnością cieszyły się następu­
jące filmy: Film radziecki „Żni­
wa" i film czeski „Anna proleta- 
riuszka“. Żywo przyjęli widzo­
wie film  polski „Miasto nic- 
ujarzmione“. Filmy oglądało 
wczoraj ponad 10 tys. ludzi.

G. G.
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Przez Warszawę, Paryż, Londyn,
M o s k w ę . . .

(Korespondencia z Bukaresztu)
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Jesrett •  chwila ,  a oto
uderza kaskada radosnych, 
żywych dźwięków fanfar,  
jeszcze chwila i oto rusza 
jak  rzeka na wiosnę nio­
są,ca cieple, najlepsze uczu­
ciai miłości i braterstwa 
— płynie pochód przy ja­
źni...

Starzy wyjadacze, festi­
w a low i po owym dniu 
stwierdzil i,  że jak Festiwal 
Festiwalem  — teki ego po­
chodu nie widzie l i  Ale 
mnie się wydaje, że dzieje 
się tak przede wszystkim  
dlatego że w tym roku jak  
nigdy przed tym od dnia 
zakończenia w o jny  umysły  
i serca ludzkie są tak 
spragnione głosów pokoju, 
że jak gdyby cały nasz Fe­
stiwal. cały nasz pochód 
przemawiał, do wszystkich  
ludzi dobrej wo li głosem 
pokoju  i przyjaźni między  
narodami..

Oto poczyna wreszcie
wysychać rozlana krew  
ludzka na połach Korci.  
Coraz wiecei i więcej ludzi 
odwraca sie plecami od lu ­
dzi mówiących o potrzebie 
wojny Cońnz więcej ludzi 
wyciągu ręce w braterskim  
uścisku do ludzi niosących 
słowa pokoju i przyjaźni. 
Zbiorowiskiem, tych ludzi 
byt bukareszteński pochód 
wielotysięcznej rzeszy mło­
dzieży Dlatego tak pory­
wa ł przede wszystkim ludz­
kie oczy Ryło w  tym od­
czuwanie piękna i świado­
mości tego, źe jest nas 
coraz więcej i więcej. Na 
bukareszteńskim stadion e 
defilowało ramie w ramię 
wielu przedstawicieli K ra ­
ju  Rad, Chin, k ra jów  de­
m okrac ji ludowej. Ale nie 
ty lko  w liczebnej sile tk w i

wielkość festiwalowego po­
chodu

Jako jedna z pierwszych 
Wśród defilu jących sz::a 
samotnie z w ie lk im  łopo­
czącym sztandarem •¡mojej 
ojczyzny jedyny przedsta­
wicie lka Rurmy piękna, 
wysoka dziewczyna o jasno 
wyrzeźbionej przez szczę­
ście twarzy Wielka flagę 
dźwionłn z ambitnym w y ­
si łkiem  W je j dłoniach, 
w  podmu-hach łagodnego 
wiatru  flaga płynie jak  
obłok na niebie Zdawało  
się, że pieknie przybrana,  
w zielonym stroju dziew, 
czynu nie idzie,, a płynie po 
stadionie Tyle w tym w y ­
siłku drobnej kruchej po­
staci w ie lk ie j  godności 
narodowej tyle szlachetnej 
durny człowieka Tak samo 
z dumnym pozdrowień em 
iak równy z równym szły 
barwne korowody dele-zn. 
cv młodzieży A f ry k i  Po­
łudn iowej > A m eryk i K ie ­
dy wreszrie po jaw i!> się 
s>onec-,ni chł m v V ie tna.  
mu w biały h koszulach 
ruszono im nn sp- tkanie. 
Nie minęła chwila a już 
szczęśliwi Vietvamerncy  
Wędrowali na' barkach mło­
dych Frnn uzów i tak b ra ­
tersko spleceni kończyli 
defiladę

Przeciw spiskom bankie­
rów i handlarzom śmierci 
idzie naprzeciw ten buka­
reszteński pochód ze swoją 
niezawodną bronią  — ideą 
przyjaźni i pokoju miedzy 
narodami Tej idei boi się 
najwięcej boi śmiertelnie  
zły świat k rzywdy i prze­
mocy Zburzyła ona już  
niejeden gmach ty ran i i  i 
na niejednym  z nich zapa­
l i ło  się stonce wolności. 

Gościnny w ia t r  rośnie ł

jego  o iy w z ę  woń rozcho­
dzi się po wszystkich lą­
dach i oceanach świata. 
Kiedy opadł pierwszy pył  
pochodu przez tor stadio­
nu przebiegła jeszcze ied. 
na postać Był to ostatni 
uczestnik w ie lk ie j  sztafe­
ty, która przyniosła meldu­
nek o pracy młodzieży da­
jącej dowód jak b lisk ie  są 
je j  festiwalowe idee. że za 
Festiwnlem za młodzieżą w 
nim uczestniczącą, stoi 
wielka, 70 mil ionowa gro­
mada. która potraf i słowa 
zmienić w czyn 

Oczywiście w tym w ie l­
k im  pochodzie nie mogło 
zabraknąć i nas — Pola­
ków Szli oni radośni i 
aumm  ? tego, że dziś sło­
wu Polskn znaczy dla wszyst 
kich uczestników Festiwa­
lu to samo co słowo pokój 
i przyjaźń Szli pozdrawia­
jąc lud rumuński k tóry u> 
tym dniu pokazał co znaczy 
serce ludzkie Ale nasz po­
chód rozpoczęty w  p ie rw ­
szym dniu nie skończył się 
z zapadnięciem zmierzchu 
na bukareszteńskim stadio­
nie Redzie on iść bezu­
stannie przez* jasno oświe­
tlone ulice przez cały pięk­
ny, rumuński kraj. przez 
Warszawie Paryż. Londyn  
i Moskwę, drzez cały świąt.  
Po-hód ten będzie pósł i 
mnożył sie, przebrnie przez 
rzeki choćby największe, 
zdobędzie pr-ełccze choćby 
nojwyAsze dotrze do każ­
dego uczciwego człowieka,  
będzie krokiem ludzkie j 
wia ry  i umocnienia sil 
przyjaźni sił człowieka. 
Tęg i o och du nikt nie ta- 
I r  yma, n ik i  nię przeszko­
dzi, bo za nim idzie w  
krok ludzkie szczęście 

JERZY PIÓ R KO W SKI

dolscy i holenderscy delegaci 
hr;ed polską kwatera w Ruka- 
reszl ie  przy ul fkunu (zdjęcie 

obok).

W końcu lipca br mija 60. lat od chw i l i  utworzenia  
Socjaldemokracji  Królestwa Polskiego — bojowej rewo­
lucy jne j part i i  robotniczej, która po połączeniu w  WDO r, 
z socjaldemokracją li tewska przyjęła nazwę Socjaldemo­
kracj i Królestwa ’Polskiego i. L i tw y  (SDKPiL)

SDKPiL  była partią  m arksistowską Stojąc na gruncie 
proletariackiego in ternacjonalizmu konsekwentnie zwal­
czała wszelkie przejawy nacjonalizmu szerzonego przez 
PPS. wzywała do solidarności z proletariatem rosyjskim  
we wspólnej walce o obalenie caratu, kapital izmu, o so­
cja lizm

Mózgiem i sercem SDKP iL  by l i  płomienni rewolucjo­
niści — Julian Marchlewski, Róża Luksemburg Feliks 
Dzierżyński, Bronis ław Wesołowski i inni nieugięci szer­
mierze walk i o wolność i prawa mas pracujących.

S D K P iL  ze wszystkich  sekcji U Międzynarodówki była 
najbliższa bnlszewizmowi i  współdziałała z wszystkimi 
bo jowymi wystąpieniami prole tariatu rosyjskiego

Na zdjęciu — odezwy i u lo tk i  S D K P iL  z lat 1904— 1906.

•  •  •

Na stronie 2 — jako pierwszy j  materia łów  o SDKPiL  
i je j  przywódcach -  zamieszczamy wyjątek z broszury 
Zofi i  Marchlewskie j o Bronis ławie Wesołowskim  — nie- 
ugiętym bo jowniku SDKPiL,
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T r z e c [  d z i e ń  F e s t i w a l u

D w i e p o # o u / g  s e r c a
lOd naszego specjalnego wysłannika)

momentalnie zgrom adzi*!. Popatrzmy . na Bukareszt no- _, .
:oi nich wyciągają się rę- 1 cą. Gra św iatłam i, błyszczy ko- i Joze> d e s z c z y k  z

I P r z y iŁ t f e  d o T o to ^ d f ! ̂ ‘.I ! S i  ^  ’
ozy nie ; Wandy Chachaj, naszej przo- ! k tó re ”  w v c Ł * Zn a ^ " i t ó ^ h  1 ^ ° W' Sta nar0dÓW 
Wlersz? i Mównicy, do Pachulskiej która policzkach W e ' *  ' Jak dobrze jest być wśród

wanych chłopców, którzy o b ją w -j ności! 
szy się wpół wciągają do za- j „A ng ina pectoris“  — 
wrotnego tańca każdego, k to  im  : tak nazywa się ten 
się pod rękę 

Przep
k i rum uńs...„. « o i ¡ w ieuueuujsray sooie to, o czym l Drzyiedż Hn h m . . .  ~ „  - i ; , , '  '
nam będą notesiki z prośbą o. wie. co czuje w  te piękne dni ; Polsce serdecznie '  | którzy występując przeciwko { jaźni i wola pokoju,
wpisanie paru słów w naszym : każdy z nas. Tu, w Bukaresz- tamv ’aie n f  fazie i T in ie  ,w. Wietnamie, bronią Są na świecie ciemne siły.
ojczystym języku. Om ińm y fa - ! cie spotkały się dwie połowy i się ram ionam i c i t ó n ie t ^ w iS f  l * £ Z - -  V f — ^  FraPc j i* -t?j i kt6re marzą o m ilionowych zv- 
kający dum w iw atu jący na czesc;.serc każdego z nas. Byliśmy, i m y zdrow ie amerykańskie i mto 1 m v T ^ e m ^ 6'1 hym n ®p!ewa3ls‘  skac« zdobytych na rzezi wojen- 
mermeci-cich zespołów pieśni i  ; jesteśmy i  będziemy naszyci dzieży, ^ p i l m ^ a  to  bv mto  ! a ^  ! nej. Sni się im. że potrafią wmó-
tanca, •'■tote w  św ietle re ile k to . ! uczuciami wszędzie tam, gdzie j dzież amerykańska, hutn icy, nie ! jednego 1  pa rkó f™ '’ 1 W*C kc43Mil

1 rękę natyinf . - , Szkoda, że nie umiesz po polsku i śpiewała' KoraUczk “  nicsen3 I • T;eil“ kie . <?zjew- i ^z y ja c ió ł.  Jak dobrze jest w ie-
prosmy m alu tk ie  dziecia- ■ ezarnolicy przyjacielu... Opo- kę która ” ci sie tak n n d Ó h lT  ■ ?eta, uw ieźc ie  do swoich kra- dzieć na pewno, że łączy nas

S V: 2„Ć ' V..i! dZi! - ib3iŚI? y soble te-. °  czym I przyjedź do‘ każdego "  n t  w’ i k Ł

, iż rów ieśnicy
czyteln iku. | ke‘s zamiast być godnymi

M i­
ró-

- . . .  ■ —- - - - ‘—‘ - ‘ i «-diii, g u £ ic  : c t: iie i VKa'
ifo -n - p a?ą W S.w w m  Języku ! toczy się najpiękniejsza. na i- i znali groźby bezrobotn i' nie i We W ,lim ', " i ..... u" a
p.e,n. o Bukareszcie. bardziej bohaterska w  dziejach i drżeli przed w y s la tó e m id i na I ™ y d°  . ^ udowan« f !> nil O leśnikam i Kowola pow inni

. cjdzm r tam, gdzie na Cala świata w a lka  o pokój o szczęśli- wojnę, w yp ijm y  za pokój za ' t e n t ^  ™ a PCWlet-IZUA Pię,.kr!^ °  obraucac jego dom bombami 
v ic to m  obok wysokich, o lsm e-: we życie... . i przyjaźń! " 1 ' ” p 0J- za J teatru^zwącego się Arenaie L : - |  ojcow ie m łodziu tkich
ga jących gmachów rozsiadł się Rytm  tego serca słychać 
pw ;.n , . o białych kolumnach d o - ; każdej m elodii, w  każdym 
nie.-;. Obiega go różnobarwny, zdrowieniu, w każdej ‘

Ć h ł S r w ' e h “  • któryc!? ,sei k i 1 tysi3 ce krzyżują

W 
po- 

pieśni.

! be rla tii. Zjechała tu

te
harcerzy-

A  wiecie k to  sp te  t r 7v  H7ÎPW -! ™ w łaśnie | ków francuskich powinm kłaść
pt Û tli - ,J l..J I '}-i ̂  z *e.^ delegacja miodzieży niem ieckie j i g łowy w  uroczyskach

?eętm iiVL v ia łn ? p f W0:irai ’ s ą d z i ła  serdeczną owację ■ vietnamekich
Skoczyli y im  w fa ś fip  n i 613” ' ! Węg:er1klem 'U zes;Połow i tanecz- ¡chłopcy z Ni 

» " i  bukareszteńskinirpJaca- i - t r ó g .  j którzy ' tu w Bukareszcie
ic/.ctiii i czap^acn o rożnych . i ulic. ~Iż Jżtołfo nU 1 T— ™ 1 _ — 1 _ t ikształtach i kolorach. Nie b ra k łb y  tu!* gdzie*'- 
tU\Vie-de • ! obszernym dziedzińcu szkoły
b i a l T d o ^ t — ’ ' - " Ç-W tym  ¡ PrZy uIicy Ikonu

puszcz 
że jasnowłose 

z Niemiec zachodnich.

Spojrzyjcie choć- i scv chłopcy To córki V ie tnam ^ l ic  m igotaniu cekinów, blasku ] drą po ulicach z młodzieżą Ra-
£ ó JŁ r i ,  Dzie» , 5 ;  S ' i s  ; y s a j f s i r r T r a - 1" "  •< * *« .« ? » *  »1 starsi knipdzv m i l , , *  i j r rn,., ;, J P»9».nego czardasza, od kto- | ropę pożar w o jny!

'  '•■ - ‘ y - - ' ) rego drzazgi lecą z estrady... | Jacyż głupcy! Każda m inuta
A może przejdziemy się  do I Festiwalu, każdą wspólnie śpie-

Zakładów
im. S talina w  Poznaniu, wita 
się ż niem ieckim  delegatem H. 

Sporlingem.

Foto CAF

zwiska wym awiane rozm aitym i i ; amerykańskimi 
akcentami. Hugo, Szekspir E>cn-I i amerykansk.ej
burs -  Po dzielą swoich u lub ień -j na~ M ^ I  ^  dzleWCZy‘ 
S tó w VzCn iS i f  f v L  de!e;  I . M ikę  nie słyszy... W te j ch w ili
oto

ków  francuskich wśród cwzcu 
od których drżał stad on nieśli 
na ramionach mężnych kołnie­
rzy Vietnamu. Później odszuki­
w a li się w  różnobarwnym  t łu ­
m ie bv śpiewać wspólnie M ar- 
syliankę — hymn francuskiego 
narodu. Jakże praw dziw ie i 
p ięknie brzm i ta pieśń w  ustach

wać  ̂malcom, którzy kręcą 6ię 
w okół nich rozkrzyczaną gro- , 
madka? Nie mają przy sobie j pisarzy. wynaJazców,

z tłu m u  Rumunów, i i poetów.

oto . n a f 1(lC, o ^ f i f SCb Só la ta ' A ! bowiem szepce coś do niego He- I walczącej młodzieży! 
Orzeszkowa i n iek Kow ol — „M em ber of Par- j , V :e taan»kie  dziewczęta są w
co. W u Z y  M l S f e  Wiecie | lam ent“ , ja k  nazywają z pod z i- Jakby tu coś o fia ro

najlżejszy podmuch w ia tru  przv- j e H i J U™ Cza~  ~  
nosi z dziesiątków placów i u lic   ̂ J ‘ - P i  ’ " do Warszawy■ * . *  „  „  , . — Pisz na adres... Stahnogrod,
p r iw iż n  RdoJą t t t ^  ° JU ’ i “ 1- Powstańców, zaraz do cie- p iz j jaźni, słowa, które nie s ą ! b !e przyjadę
l o n f i  Wcie“ ^  Sl0Wa WCie- |  M ikę  chciałby przyjechać do 

c n  K r i- !«  . . , „ i Warszawy. W iele o n ie j słyszał

s tz s rs z *  Sfe1 s y n  as*ża?ry

parku im. Stalina, gdzie w ieczo 
rem. podczas występów naszych 
cnórów i baietu, z w ielotysięcz­
nej w idow ni rozlegały się w  k i l ­
kunastu językach okrzyk i: 

j Niech żyje Polska!
A może zatrzymamy się razem

z m łodym i Chińczykami, którzy _____  . ____ _
p,.’d iecc ze Szkotami i Szweda : — Pokój i P rzyjaźń! — wiemy, 
mi oglądają na jednej z alei po- i że okrzyk ten przebiegnie świat, 
sagi ludzi, których im iona sta- 1 że podchwycą go ludzie z całego 
nowią dumę św iata: Avicenny. I świata i głośniej, m o d re j po- 

gro- j Kopernika. Beethovena i innych ¡wiedzą ciemnym s iłom - „N e
filozofów  ; przejdziesz“ .

wana pieśń, każdy uśmiech za­
daje kłom  tym  obłąkanym  snom.
Są tu nas tysiące młodzieży 
z całego świata, a jesteśmy po­
słami m ilionów . I k iedy tu. na 
zalanych" .słońcem ulicach Buką- i 
reszta wznosząc do góry białe. I dy

I  »Stachanowska Narada 
Mistrzów O szczęd zan ia  

w „Ursusie”
i czarne i . śniade dłonie wołamy:

•W tym  samym czasie, kie- 
m y bierzemy udzia ł w

JERZY W IŚ N IO W S K I

A ,-ab  ̂ iI 'urek’ moze i kę... i bardzo chciałby zobaczyć
te ią ż c T  ? na naszej I ^ e j .  gdzie urodził się Chopin

~  M i r . u ,  , , i i  24-letni wytapiacz — „M em - 
ścia n‘ z trudno- j ber of Parlam ent“ .
g e "se-cnm P n 'v  wyrr“ enia dro- Do rozmowy w trąca s:ę mło- gic seicom Polaicow nazwisko i dv
podaje swoją książkę. Ależ

przyjacielu, znam, pa- i w  naszym k ra ju  takich ja k  ty,

am erykański robotn ik. 
Słuchaj... powiada. — S łuchaj!

w i ! ^ y ,.autora t6-' ksiązki 2 I M y Połisch brother, co dzień, co 
obnk n n J » /  " aszego z l °tU- Sta! i godzina straszy się groźbą u- 
? o iz frn f i S? ó T f ZySZa ™eruta ' tra ty  pracy. Sam nawet nie 

^  ^ t i lu ją e ą  Placem , wiesz, ja k i jesteś szczęśliwy.
. V- >.c ji młodzież polską. Na- j Nam w  Am eryce mówią, że wte- 

T;;' n : z ™ "  C ilcecie się za- j dy będziemy m ie li pewna pra- 
n lemc? Dobrze... Na obu egzem- ; Cę. k iedy będzie wojna... M y od- 
p. izach napiszemy każdy w powiadamy — nie pójdziem y na 
swoim języku — pozdrowienia | wojnę, rozw ija jc ie  stosunki 
d-a naszych k ra jów  •; oczyw i- handlowe z całym światem, a 
scie wszechobecne w  Bukaresz- | w tedy nie będzie bezrobocia w 
cie „pace si prietienie“ . Pocze- i Ameryce, 
ka j jeszcze chw ilę. Pokaż gdzie 
jest ten wiersz o sercu poety.

— Sam nie wiesz ja k i jesteś 
szczęśliwy — powiada obejmu-

Dlaczego młodzież Jugosławii 
nie uczestniczy w Festiwalu

W nr 16^gazety M iędzynaro- i Studentów. Zaproszenie to p rż y - 
douego Kom ite tu P rzygoto-I ję ły setki różnych organizacji 
wawczego Festiwalu z dnia 1 m łodzieżowych wszystkich cze- 
sierpnia 1953 r. pod ty tu łem : | ści świata, których delegacje 
„D.aczego młodzież Jugosław ii i są w  drodze do Bukaresztu 
me weźmie udziału w Swiato- j w  Bukareszcie ci wszyscy po- 
wym  Festiwalu Młodzieży i | słowie pokoju i przyjaźni lepiej 
S tu d e n tó w  opublikowano na- 1 ooznaią sie wzajemnie i u trw a- 
stępujące oświadczenie M iędzy- j tą swój związek z chłopcami i 
narodowego K om ite tu Przygo- j dziewczętami z różnych kra- 
towawczego: ; j c,w.

..Zawiadomiono nas, że kie- Jeśli k ie row n ictw o Związku 
row n ic tw o Związku Młodzieży i Młodzieży Jugosłowiańskiej jest 
Jugosłowiańskiej nie przyjęło I zwolennikiem  pokoju i przyja- 
7f  Proszenia przez M iędzynaro- i żni m iędzy młodzieżą to dlacze- 
dowy K om ite t Przygotowawczy j go odmawia ono uczestniczenia 
mtodziezy jugosłow iańskie j na ! v; Festiwa lu7 
IV  Św iatowy Festiwal M łodzie -I Należy przypuszczać, że kte- 
z> i Studentów o pokoj i przy- równicy Zw iązku Młodzieży 

. K ie row n ic tw o Zw iązku ; Jugosłowiańskiej bola sie praw- 
Młooziezy Jugosłowiańskiej od- : r’ v . Boją się oni. że jeśliby mto- 
m ouę swoją wyjaśnia tym . ze dzież Jugosławii przyjechała na 
nie wspoipracuje ono z organi- j Festiwal i spotkała się z mło- 
źacjami, które w ystąp iły  z in i-  dzieżą z przeszło stu k ra jów  to 
c ja tyw ą zorganizowania Fest i- ! mogłaby się przekonać o siu 
walu — ze Św iatową Federacją szności
Młodzieży Demokratycznej i 
M iędzynarodowym  Związkiem  
Studentów.

Przyczyny, k tó rym i k ie row ­
n ic tw o Związku Młodzieży Ju­
gosłowiańskiej m otyw uje swoją 
odmowę wzięcia udziału w Fe­
stiw a lu, - w ydają się co na j­
m nie j dziwne.

Jest rzeczą znaną, że M ię­
dzynarodowy K om ite t Przygo­
towawczy zaprosił wszystkie 
organizacje młodzieżowe. ’ po li­
tyczne. zawodowe, re lig ijne, 
ku ltu ra lne , sportowe i inne do 
wzięcia udziału w  i v  Świato­
w ym  Festiwalu Młodzieży i

sprawy, k tó re j wszyst­
kie swe siły poświęcają SFMD, 
i.IZS i ich organizacje człon­
kowskie.

Swą^ odmową uczestniczenia 
Festiwalu k ie row n ictw o

Związku Młodzieży Jugosło­
w iańskie j znów wykazało, że 
w znikomym stopniu troszczy

Sądzę, is  uczynię lep ie j 
je ś li _ zachowam nazwiska 
trzech swoich austriackich  
p rzy ja c ió ł w  tajem nicy. 
Nie będę r iła tw ic ł pracy  
wrogom . jedno wystarczy, 
ze chłopcy ci są w iedeń­
czykami. i nazywają się 
Pept. W alter i Franc. Pepi, 
piękny czarnowłosy m ło­
dzieniec o hiszpańskiej u- 
r  odzie. K rótkowzroczny  
W alter jest n iski, żwawy, 
w  dyskusji zaperza się, 
zdejm uje oku la ry  j nervao- 
tep je przeciera, a Franc 
milczy, ty lk o  w pewnych 
gorętszych momentach w i­
dać ja k  temu chudemu ja k  
tyczka chłopakow i porusza 
sic nerwowo grdyka. Roz­
mowa zaczęła się od W ar­
szawy. Oglądaliśmy wspól- 
n:e zdjęcia naszej rosnącej 
stolicy. Warszawa w  roku  
l!>4ó i Warszawa i r  roku  
1933. Zburzone mosty i 
odbudowane mosty, zburzo­
ne dzielnice i odbudowa­
ne dzielnice, wyniosłe gm a­
chy placu K onsty tuc ji, ty ­
siące bloków mieszkanio­
wych, pieczołowicie odbu­
dowywane Stare Miasto, 
gmachy uniwersyteckie, 
szkoły, przedszkola, zakła­
dy szkolenia zawodowego. 
To ostatnie zdjęcie szcze- 
nólnie poruszyło Waltera. 
Francnw i zadygotała grdy­
kę a poważny czarnoirłosy  
Pep< zapylał, czy wszyscy 
znajduje prace? ' Oczywiś­
cie — odpowiedziałem. O- 
c-yw iście — zdz iw ił się.

Każdy ma już przydzielo­
ną pracę zanim skoń-

czy szkołę — wyjaśniłem , m n ie j zrealizować... A le  
Franc westchnął a W alter f możesz nie w ątp ić  — wal- 
a,pytał mnie żywo. — Czy ka trw a ! Walczyć umiemy.

wiesz jaka jest sytuacja  
młodzieży pracującej u 
nas? To, co powiedział —  
mnie, obywatela k ra ju  bu­
dującego socjalizm, przera­
ziło. A więc zimą było w  
A u s tr ii 100 tysięcy bez­
robotnej młodzieży. J ta 
arm ia bezrobotnych rośnie. 
Rozumiesz kolego. K iedy  
ehłooak ma 14 la t i kończy 
szkołę nie. m d- w łaściw ie  
żadnej przyszłości. Kolego 
ze szczęśliwej Polski, kole­
go z kra ju , gdzie młodzież 
Tna zapewnioną przyszłość 
posłuchaj: 127 tysięcy m ło - 
dych ludzi w A u s tr ii ukoń­
czyło w  tym  roku  szkoły 
i m usi zacząć samodzielne, 
twarde życie. T y lko  70 ty ­
sięcy z tej. lięzby znajdzie 
l-rarę. reszta dołączy do 
tom,tej stutysięcznej a rm ii 
bezrobotnej, ę rm ii ludzi 
beznadziejnych, A i praca 
tych 70 tysięcy pożal sie 
Boże, przecież została ona 
wywalczona ty lko  Izosztem 
o jia r. Prawo zmusiło przed­
siębiorców do zajęcia pew- 
n - j liczby ludzi ale nie 
m.oże ich zmusić do dania 
tym  ludziom pełnych go­
dzin pracy. Obniżono p ła ­
ce, przedłużono czas robo­
ty. zmniejszono dodatek za 
pracę nocną. Pytasz przy­
jacie lu w k ie  sa nasze żą­
dania? Och, bardzo skrom ­
ne 75 tysięcy posad dla 
młodzieży na norm alnych  
warunkach. Gdyby się w- 
dało nam to przyna j r

Znów oglądamy zdjęcia. 
Z  dużej fo to g ra fii śmieje 
•się do nas po lski metalo­
wiec. Ska.d ten chłopak? 
Ze szkoły przysposobienia 
przemysłowego — koledzy 
z W iednia już  wiedzą, ten 
chłopak ma pracę ju ż  za­
pewnioną. A u nich 20 ty ­
sięcy bezrobotnych meta­
lowców. M łodzież A u s tr ii 
w ie lk im  głosem krzyczy o 
swą przyszłość. Sądzę, że 
nie ty lk o  m łodzież A us trii. 
Jesteśmy tu w  Bukareszcie 
na pz Św iatow ym  Festhca- 
lu  M łodzieży i  Studentóio 
od k ilk u  zaledwie dni, a 
dc’ega."ji jest tu olbrzym ia  
ilo rć  Trudno sie z wszyst­
k im i w tak k ró tk im  czasie 
porozumieć. K iedy ściskam 
na pożegnanie dłonie Pepi, 
Waltera, i Franca czuję tv 
sercu ;akiś osad goryczy, 
czńję, że zazdroszczą m i —  
mam szczęście być obywa­
telem Polski Ludowej, oby­
watelem, w  k tó rym  lud  
u ją ł władzę w  swoje ręce 
i  raz na zawszę z likw ido ­
w a ł bezrobocie.' Cóż mogę 
wam  powiedzieć drodzy ko ­
ledzy, Pepi. W alter i tu 
m ilczący Franc. Myślę, że 
w brew  wszystkiemu przy­
szłość należy do nas. W 
im  entu młodzieży budują­
cej Warszawę — “powodze­
nia tu walce, towarzysze!

JOZEF UEN

I Stachanowskiej Naradzie M i­
strzów Oszczędzania — na u l i­
cach, placach, to domach k u l­
tu ry  Bukaresztu — ściskają so­
bie ręce delegaci młodzieży ca­
łego świata, p rzyb y li na IV  
Światowy Festiwal,

Jest tam w  tym  w ie lk im  t łu ­
m ie p rzy jac ió ł również i  nasz 
delegat — zetempowiec, m iody 
bohater pracy „Ursusa“ : — 
montażysta tow. Pająk. To w. 
Pająk iv  im ien iu  nas wszyst­
kim. pow iózł do Bukaresztu 
pozdrowienia młodzieży „U rsu ­
sa“  dla m iłu jące j pokój i  w a l­
czącej o szczęście człowieka 
pracy  —  m łodzieży całego 
św iata“ ,..

Tym i słowami rozpoczął tow. 
Górniak, przewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZM P w 
„Ursusie“  referat, podsumowu­
jący pierwszy etap w a łk i m ło­
dzieży fab ryk i trak to rów  o re­
alizację długookresowego zobo­
wiązania załogi — wykonania 
do końca" br. roku „200 tra k to ­
rów  z niczego“ .

4 miesiące temu młodzież 
W ydziału I  Mechanicznego rzu­
ciła hasło: ..„.Każdy zetempo­
wiec — dobrym gospodarzem 
naszej fabryki. Każdy zetempo­
wiec walczy z marnotrawstwem 
materiałów“.

Od tego momentu młodzież
„Ursusa“ w  trosce o szybszą 
przebudowę naszej wsi przystą­
piła do w a lk i z m arnotraw - 
stwem każdego kawałeczka 
stali. każdego grama o liw y, 
energii e lektrycznej, narzędzi; 
do w a lk i z brakoróbstwem. Z 
zaoszczędzonych m ateria łów  za­
częto budować nowe, ponad­
planowe trak to ry .

Już na rimgo przed Festiwa­
lem młodzież „Ursusa“  posta­
now iła powitać W ie lk ie  Spot­
kanie Młodzieży Świata wzmo­
żonym w ysiłk iem  w  dziedzinie 
w a lk i o pianową oszczędność, 
podpisując umowne współza­
w odnictwo m iędzywydziałowe.

In ic ja tyw a  i praca młodzieży 
dała poważne rezultaty.

W I  Stachanowskiej Na­
radzie M istrzów  Oszczędzania, 
którą zorganizował ZM P  w

i kierowniczą zakładów zebrała 
się na Naradę Stachanowską 
nie po to ty lko, by nacieszyć 
się osiągnięciami.

W dyskusji, która krytycznie 
wykazała ja k  w ie lk ie  istnieje 
jeszcze m arnotrawstwo w f9* 
bryce, - ja k  wiele rezerw mate­
ria łow ych czeka na upłynnie­
nie, tacy zetempowcy ja k  K 7'  
strzycki czy Z Wierzchowska
wskazywali na konieczność Po­
głębienia współpracy robotnika» 
inżyniera, m ajstra i k ie row ni­
ctwa. M łodzi stachanowcy po­
stanow ili na naradzie, że doło­
żą starań, by stać się prawdzi­
wym i ag itatoram i i szermierza­
m i dalszej w a lk i z m arfio traw - 

i ro i,stwem’ k tóra pomoże „wyczaro­
w u ją c y  bez braków, tak m io - fWaĆZ ,nic7eg0" nowe nad?Ia" £  
dy kandydat p a rtii żychłtńsW . We. tra k ‘ 0ry ! f Z-VCzyn' 
k tóry w ykonał już  normę I vazn,c do wychowania w s z y ^
dwóch (Matek i jest in ic ja torem  i k ‘Ch czionków  za,°S ’ na pld

dniu otwarcia Festiwalu — 
wzięło udział około stu na jlep­
szych, wyrosłych w fabryce w 
ciągu k ilk u  ostatnich miesięcy, 
przodowników — pionierów 
w a lk i o planową oszczędność. 
W zięli w  n ie j udział znani czy­
te ln ikom  „Sztandaru M łodych“  
— tokarze z W ydziału I Mecha­
nicznego, którzy pomogli tech­
nologom w  opracowaniu no­
wych, w łaściwych norm zużycia 
m ateria łów  — Motylcwski, Ko­
łodziejczyk. Jankowski, Pająk, 
Warta — m istrzow ie oszczędza­
nia. wysoko przekraczający rów ­
nież nowe norm y produkcyjne.

W naradzie w zię li udział ta­
cy przodujący robotnicy, jak 
Paradowski, w ykonujący ponad 
300 proc. nowej normy

?nm MmmmsKu

w a lk i z brakoróbstwem  w „U r­
susie“ , ja k  Jan Omen, w ykonu­
jący 300 proc. nowej normy, 
pracujący bez braków i bez 

| aw arii, ja k  zetempowiec inż.
; Łagowski, in ic ja to r w a lk i o 
„przedłużenie życia maszyn“ .

Dzięki tak im  ja k  oni, m ło­
dym i starszym towarzyszom 
załoga „Ursusa“  osiągnęła już 
poważne oszczędności w  zuży­
ciu m ateria łów , narzędzi, w 
zmniejszeniu ilości braków.

W  I I  kwartale br. załoga 
Wydziału I  Mechanicznego za­
oszczędziła m. in. 2245 m bie­
żących materiału, w  tym 281 ni 
bieżących materiałów koloro­
wych. jak miedź, mosiądz, alu­
minium.

Załoga Montażu wygospoda­
rowała około 9 tys. litrów ropy, 
1.38 kg materiałów lakierni­
czych, 380 kg materiałów kolo­
rowych. Zmniejszono lam rów­
nież zużycie narzędzi o 22,5 
proc.

I I I  Mechaniczny obniżył ilość 
braków o 22 proc.

Długa jest lista osiągnięć 
oszczędnościowych. Serdeczne 
brawa i toasty wznoszone przy 
lampce w ina by ły  dowodem 
uznania dla dobrych gospoda­
rzy.

A ie przodująca młodzież „U r ­
susa“  w raz z kadrą techniczną

dziw ie socjalistycznych współ­
gospodarzy fab ryk i.

W podsumowaniu Narady 
dyrekto r naczelny „Ursusa 
tow. Purzycki w yraz ił głębokie 
uznanie przodującej młodzieży 
tak za dotychczasowe osiągnię­
cia ja k  i za ostrą gospodarską 
krytykę. T y lko  w  ogniu k ry tyk i 
i przy współudziale całej zało­
gi. przy większej pomocy kie­
row n ic tw a —- długookresowe 
zobowiązanie będzie nie ty lko  
wykonane, ale i przekroczone.

I Stachąnowska Narada M i­
strzów Oszczędzania spełniła 
swoje zadanie, biorący w niej 
udział jeszcze lepie j i głębiej 
zrozum ieli znaczenie w a lk i z 
marnotrawstwem. Dyskusja wy­
kazała, że przodująca młodzież 
„Ursusa“ , która w większości 
pochodzi ze wsi — pragnie czy­
nem, większą ilością wyprodu­
kowanych z zaoszczędzonych
m ateria łów  traktorów , przyczy­
nić się do przebudowy wsi. Ro­
zumie także, że wzmocnieni? 
przemysłu, podniesienie potęgi 
naszej Ojczyzny to nie ty lko 
sprawa socjalizmu u nas, sie 
również sprawa pomocy przy­
jaciołom ze zniszczonej wojną 
Koreańskiej Republiki Dudo-1 
wej, sprawa umocnienia świa­
towego obozu pokoju.

E. W.

r TOWARZYSZ „SMUTNY“
j S S S :  I ! ! “  * * —  SD,iKL • » * —  W e.o I.»U e8o'), pokrywa się
dziw nym i znakam i: tró jką ty.

. . . -----  ----------; kwadraty, m utry  i śruby mówią ków Polskich“ , ra ru a  •
się o interesy młodzieży ju g o - i )emu W ko zrozumiałym języ-1 nosi w  1889 roku ae ita -i 
Słowiańskiej, że kontynuu je ono i <C!em 0 przedsięwziętych i | ivch kółek na szerokienn itvko „ i . . .  - • . ; ips7C7a m o I » ! ----- --- ..... I " na szeiOKie

do rozwiązania przed soc ja lis ta -! Pow inniśm y ją z naszei stronv r R,-oni i - ■ ,
mi nowe zadanie. To zadame nrzrśn ie^k/. ; u . J , ^ y 1 Brom sław przyspiesza kro-
rozstrzygnął „Zw iązek Robotni- przegotowani ^  zupełnie ku - Czekają nań bowiem spra- 

Partia  ta prze- A l,  - wy ni*  cierpiące zw łoki,
ję  z m a - ! -"Wreszcie należy wypow ie- -k

b o ' bra t iatoJfc-»* .młodzieży swe-13®®zczf  czekających na wykona- | N o v v a ^ r t ia 's tw o ^ a ^ p ^ g r a m  i ro '>otr)ic:? !80 za granicą. I ; K ró ^ w S k ie j^ ^ o d  num erem '';» 
mírtHviV'11 • m i*ufeceJ / P o k ó j; S°t°Wapiach do ¿jazdu. ¡codzienne] w a lk i 'pozwalaiarv tyrn w ^W dem  stoimy nd począt- I rozpoczyna się -życie pełne ta-

St anowi sko1“,’ I n i e i e T o n f l f  ̂ ^  z y s k iw a ć  dla ^ a fzmu ku T ' ' ™  n,a między- j jemnic. Przy ?stoie liedz  Jan i­
n i e ^ z l n i  na P ,Wno P rti. Z  , JOną radością- .Stworzony został p rogram ^^n- i narodowe’ solidarności. Najważ- na. Swym na wpół jeszcze dzie-
sźerokfch V L  S u -  W k r • zwo»an«® j «tyczny. Najbliższym zadaniem 1 n,GJS2ym tego dowodem -  nasz cinńym  charakterem pisma mo-
gosłowiańskiei“  “ łoaziezy JU‘ ! 4mrtar m erü ' ’ t**? ! nosern naszej klasy stało się oba W  fproczn-v udział w święcie j żołnie przepisuje na długie, wą-

’ ' mo^wścdekłci dz-TłalnoścTnehrj" ■ ca.ra tli  ' ,  wywalczenie" kon s ty tu -! P ler' vsze§° Maja. skie ka rtk i niezupełnie dla niej
| ny. Zadanie musi być wykonane- nasf  i>r°gram. zasady ¡ I tu. z rozwojem naszego ru-1 /rozum late: tekst1- zawiadomień
i T _ . - - nane | 1 tak tyka w a lk i są mocno w y -|c h u , ta solidarność zaczyna n i-  ' odezw- Nlepom.ęrnie dłuży się

marc-i 1Rq°4d^nu a S\V  10 ' I robione _ Stoimy na g runc ie ! bierać dla nas praktycznego I ?odPis: ■■Socjaldemokracja Kró- 
w  ¿ .w ł* S • ■ ' l , v i»  Y r a j  W J ° ? U w  Marsza-1 Pięcioletniej -) działalności znaczenia. Już w zeszh-m roku estwa Po!skiego i L itw y “ . Za-

5 s:® ™ >  w  P ie rw -, (ZSRR) i Norwegiem Strandli. I '  i „ > f a t da,.ą í P'e£?aci SDKP <)| Zjazd zwołany przez Zarzad ma I partia  nasza po raz pierwszy od ! f>vtuje w i?c w u ja . czy nie moż- 
s/~ m d m u  zawodow odbędą się ¡ Ponadto w  biegu na 5000 m star-  ̂t całe5° .kra-1̂  Bronisław, ukry - ! bardzo ważne zadanie. Musimv ' pięciu lat istnienia Wideł- na i akr>® skrócić tej d ług ie j
zawody lekkoatletyczne, gimna- ¡ tu ja  Chrom ik I r .r» , ‘ X Pod pseudonimem „M . M “ , I obmyślić taktyk? i zadataa ! ućbia ł w  m M z v ia ro d o w y m  1 nazwy- w  odpowiedzi. Wuj ®

I chw iil- umocnić orgąni- j kongresie robotniczym przez ! grozi pa!ceł« - Daremnie też ła - i.M y w » ,  w Ktorvcn nreechowv-
jego f aęję, i oz wiązać różne kw estie ,! swego osobnego delegata...») r,me sol:)le głowę Janina nad wano pieczątki SDKPiT ani k » „ , ,  N ,  n „  |

Festiwalowe spotkania sportowe we środq

przeróżne wym yślne sk ry tk i. Nie I ne, w ie lk ie  dni- Wrzenie, które
ząpommał strasznej ch w ili prze- | ogarnęło społeczeństwo, jest nie- 
z jte j przed dziesięciu laty, gdy | omal namacalne, 
żandarmi przeprowadzając re- j B ron isław  przypomina sobie, 
\ ¡z.ię w jego pokoju w ydobyli z ja k im  biciem serca kupowa 

z Pieca strzępki podartego na u małego gazeciarza ..Kurier 
dtobne kaw ałk i papieru. Był to W arszawski“ , zerkając jedno- 
protokoł posiedzenia odbytego | cześnie na Czerwony Sztan- 
L ^ arzyszaTmr! ~  2 Różą L u - i  dar“ , a chłopiec, jakby nigdy 
ksemburg , Johanem M archlew- j „ ic , wetknął mu do ręki „Sztan- 
®k l™i.. B ro lJ|s>aw  zapomniał te dar“  i pobiegł dalej drąc się 
resztki spalić. /Candarmj sk le ili | na cały głos: „Czerwony Sztan- 

spoSpb zdobyli dowód ¡da r“ ... Wspaniała jest ta na-

lież Wein-

gimna- 1 tu ją  Chrom ik I G ra i obok^a fnn  
styczne, wioślarskie, podnoszę- ka. Anufriew a, Kowaosn i 
me ciężarów, kolarstwo torowe,, A ustra lijczyka Stcnhensa w
siatkówka i piłka nożna. Z Pola-j trójskoku startuje równików  sta rtu ją  w  środę Kiszka i ; bery,.
Baranowski w eliminac-ach na i ,
100 m. Boeianówna w elim ina- 1 . S ia tkark i polskie zostały, 'roz- j T  nasz-vnI  kra.iu czerwony sztan-

tv  pod pseudonimem „M  
otw iera zjazd.

Oto k ilka  fragm entów 
w ypow iedzi:

Już od lat

rzeczowy w  wytoczonej Sm ut­
nemu sprawie. Wypadek ten 
nauczył go ostrożności. Teraz 
nikt. prócz Mieczysława, syna 
Franciszki Rudzińskiej, zaufa- 

! nego pomocnika, nie zna ani

c ji na 100 m i Potrzebowski’ w  ! stawlone ’ «ra ją w  dn jg ie j g ru -1 -f5_ - SOC;i.alizrrlU- .Jednym i z

piętnastu w idnie je I ?ak°  na “ ezestnikach I Zjazdu" i Wie‘ ja k  , 'vieI* I A ! e  vvie- ze w u j nie lub i pytań,
iu czerwnnv ■ I l3 v. Powtóna odpowiedzialność.! kl i " i L t . aj5 d ,a. nas fak tv  z | ^«czy . Sprawa wyjaśniłaj Weźmy się 

czasu zbyt

lało się odezwy.

gorąco do dzieła i Zai’ ra.niCT ^ S? ruc,lu-  M usimy I się dopier o. gdv przechodząc raz
wiele nie mamy’ ! s ię .starac Jak najprędzej w pro-| koło fab ryk i L ilpopa spostrze- ^ m 'pn ‘ły  się czas}’ . To już  nie 

człon " " nasze narady okażą ?ę | wędzie nasz pro le ta ria t do mię- gła na słupie telegraficznym i r ° V  T 4" .B.ron,sław  wyczuwa 
człon- j najpożyteczniejszym dla naszef dzynarodowej rodziny ro b o tn i-}naklejoną „sw oją“  kartkę ” y  n,ekledy «en pobłażliwości ze ..................  ' , czej  I ,tt . : . I stronv młnHvpl_ ! w ie lk ie j sprawy robotniczej.. , | - ----------- roz- 1 -------J — i ■ j mieszkaniu zjawiają

i  Csermaklem, K r iw o n o s o w e m ir P o l^ T r r i t  U je ! u erZaĆ V̂Śród róbotn ików nau- - Z  samego programu po litycz -; B ronis ław  . . . .  ' '
nunosowem z Polaków ty lko  Dziedzic. j kę socjalizmu, werbowała wśród I ne* ° '  k t°ryśm.y sobie od p ie rw - ! teiul- druami i nocami. Głęboko -,emnicze postacie. W uja Bron

strony młodych wobec swej na-

sza młodzież.
Ile  to lat m inęło od czasa 

I Z jazdu? Jedenaście, M ie te k  
m iał wówczas pięć lat. Biedna 
Franciszka! Niemało się nacier­
piała z powodu Bronisława. A 
teraz oto, je j rodzony syn jest 
jego pomocnikiem, i jeszcze ja ­
k im ! Pełen in ic ja tyw y  i o fia r­
ności. Będzie z niego doskonały 
towarzysz. Jak to on sprytnie 
urządził zebranie uczniowskie 
na budowie! K to  by się domy­
ś lił, że za rusztowaniam i zebra­
ło się całe V gimnazjum. I jak

Piękni wyczyn inlodrtjo ichłiORllpiy

Chojnacki rekordzistą Polski 
w rzucie dyskiem

W  trzecim  dniu Spartakiady Polakiem, k tó ry  przekroczył w 
W W arszaw. „ „ i , . -  I r7Ucie dyskiem' 50 m Henryk

Chojnacki ma 24 lata. a lekko­
atletykę uprawia dopiero trzeci 
tek. Trenerami Chojnackiego 
byli kolejno Szelest, G ie ru tto  i 
Hofman.

. , . , . . . | Poprzedni rekord należał do
w y  resoidzista jest p ierwszym i Łomowskiego i  wynosił 47 46

OW Warszawa Chojnacki pobił 
rekord Polski w  rzucie dyskiem 
uzyskując doskonały w yn ik  
50,30. Chojnacki rzucał bardzo 
regularnie mając drugi najlep­
szy i-zut 49,63. a pozostałe rów ­
nież w  granicach rekordu. No-

ciem się siebie, wreszcie śmier­
cią za swe ideały pozostaną na 
zawsze jako wzór. jako przykład 
rewolucyjnego poświęcenia...

Partia „P ro le ta r ia t“  ustano­
w iła  również niewzruszenie tak 
ważne zasady naszego ruchu, 
ja k  jego' międzynarodowość, 
wspólność politycznej w a lk i z 
rosyjskim i socjalistami...

...Nasze stosunki społeczne 
rozw ija ły  się szybko... Stanęło

fósyjskie-
P’"° 'etar‘atu Przestaje być I Oto szybkim krokiem  idzie 

hii ~ a  ‘fsadm ezy i zaczyna na- i ulicą Marszałkowską. Przecina 
W m L . f f nia Praktycznego, mu drogę mały gazeciarz. Drze 
r iL r ! . ! !3 i  4 g0, ^  waIka m ię-! się: — K uuuu rie r Warszawski... 
cizy n„nu a rządem coraz b a r - ! Law ina w  Tatrach

. i po k ilku  m in n ta n tT ^ T w  S‘t  51pięte* ostrożności. — Cała W ar- | po tra fi porwać młodzież. Nawet
. .i teiaz bez | irtnsn. .......: __-mka.ią ta- i szawa żyje dziś rewolucją — po- swego ostrożnego przyjaciela,

ta ¡w ładają. Cała Warszawa? N ie ' Gustawa, wciągnął do wałki- 
Bronisław  ani ¡Zuch chłopak! Tak! Dobrze pra- 

żelaznyćh j cowali towarzysze przez długie 
A ie czasy i lata nieobecności Bronisława.
. Dziś już | Jaką moc broszur wydano:

, , ............- ,^.acę kółek Marksa, Bebla, Lenina, Karskie^
prawdy. w 'W eśzk»n iu  przy i ^ r SJ'y ły  " lasy" Ziści,a si<? idea go<), Róży Luksemburg. K ra j 
cy K ró lew skie j zn ^d u  e "  ^  Na ma?ak^  ^  I ^ tn i nowym żyeiem-

1 { —— V/ i  Cl ¿1 I
dziej się zaostrza i pozbycie sie 
caratu staje się coraz p iln ie j­
sze,  ̂ ruch robotniczy w Rosji i 
nasz stosunek do niego musza 
nas coraz żyw iej zajmować 
Mozę niedługo nastąpi chw ila 
kiedy te stosunki przyjm ą fo r­
mę ważnej, praktycznej roboty.

zasypała
Ostatnitrzech turystów !!!! 

egzemplarz!!!
B ronisław  przystaje. — La w i­

na, w Tatrach? — myśli. — K ie­
dy to ja się wyb iera łem , na wy-

biuro p a rty jn e 'S D K P T ^ T u  by- ! ‘ ” sbu.rsklch robotn ików  w
ła kuźnia broni ; • 1Ł *, . ■- i - - i czniu polscy robotnicy od n o - !

. . . . .  którą polscy j w ie d z ie l i  » t r a ik ie m  n n ‘w « » i h  Zofla Marchlewska — „Tovrs-tewolucjonisci z a d a l i  caratowi L r n  R„ „ , ", a jK le m  P ° w s z e c h -  rzysz smutny“  — Wyd. K siążka
pierwsze śmiertelne ranv M imn n Rewo ucja ogarnęła cale wiedza 1953 r. — stron 43....... , iitui-eine rany. M imo państwo cara, chłop się budzi. «• 2.«.

Wielotysięczne masy włączają 
się do w a ik i; 1 m aja w  demon­
stracji w  Warszawie wzięło 
udział dwadzieścia tysięcy ro­
botników. Na represje — robot­
nicza Łódź odpowiedziała bro­
nią! Przez trzy tygodnie walczy­
ła na barykadach. Niezapomnia-

zan-
i

cieczkę do Zakopanego? Ach. nego.

gorączkowych poszukiwań 
riarm erii Bronisław  Wesołowsk 
zdołał przez trzy lata rewolu­
cyjnych walk utrzymać w kon­
sp iracji b iuro Zarządu G łów-

prawda, to było bardzo dawno 
temu, w  Zurychu. Bronisław  jest teraz mistrzem 

konspiracji, Urr e wynajdywać

cena

Królestwah S o c ja ld e m o kra c ja  
P o lsk iego. , .

2) W eso łow ski m a na m y ś li clzia- 
łam ość re w o lu c y jn e g o  trz o n u  Z w iąz ­
k u  R o b o tn ik ó w  P o lsk ich , k tó r y  b ia  
a k ty w n y  u d z ia ł u tw o rze n i

*) M ow a  o  J u lia n ie  M a rc h le w ­
sk im . ..

n  J. K a rs k i ~  pseudon im  Jnu«  
na M a rch le w sk ie g o .



Ż O Ł Y Ń S K A  T A M A
łyn  i ę zaczęli odwiedzać coraz ni kami w  pracy godnie "powitać

r i- f irżeZ 2f lyn ię ’ w iosk? ciużą — [ ją pracę rady narodowe, Z w ią - is ie  przediipcowrm  wzmagali 
„ ’ v,ba jedną z największych w zek Samopomocy Chłopskiej. 2o- swoje w ys iłk i, aby lenszcmi w y­
powiecie łańcuckim , p rze p ływ a1’— ------- '■ ’ ■ • '
łnala rzeczka, raczej przyponn- 
fjsjąca strum yk. Są okresy, gdy 
korytem rzeki przepływa duża 
'a!a wody — wtedy rzeka staje 
SIĆ Pyszna, krnąbrna, kapryśna, 
je j wody me chcą płynąć ubo- 
Sim. u tartym  szlakiem, lecz św i­
to ują sobie coraz to nowe łoży- 
s t̂>. Ale są okresy, szczególnie 
w Porze letn ie j, gdy rzeka nie- 
n'alże ciu rka kropelkam i.

Ziemia po obu stronach tego 
potoku jest lekka, sypka, piasz­
czysta. trudna do uprawy, nieu­
rodzajna — spragniona wody, a 
strum yk pomaga tu glebie —
•tak przysłowiowe umarłemu ka­
dzidło.

Bywały łata. a Żołynia pamię­
ta ich wiele. t.ak np. w ubiegłym 
roku było. że w pobliskich zag­
rodach woda w studniach wysy­
chała. Nic więc dziwnego, że g o  
spodarze łakom i wykorzystania 
każdego skrawka ziemi -~ mu- 
«e li poddać się przyrodzie, zre­

z yg n o w a ć  z nie dającej żad- 
. nej korzyści uprawy i pozo­
stawić leżącą nad rzeczką gle- 
cc odłogiem. Wokół brzegów 
rzeki w w ielu miejscach 
Pawet pastwiska me moż­
na było, utrzymać, trawa wysy­
chała, coraz śm ielej zaczęły w y­
łaniać się wvdmy piaszczyste 
tworząc „Zołyńską Saharę“ . Z 
warunkam i dyktow anym i prze?
Przyrodę godzono się w wiosce 
od 25 lat. Od 25 lat — bo daw­
niej — jak  mówią starzy ehło- 
Pi — rzeka miała większą wo­
dę, a tedy gleba tu dobrze ro­
dziła.

Zm ieniło się i w Żołyn i ży» 
ce, gdy u ją ł władzę rząd robot­
niczo-chłopski. Powstała tu szko­
l i  11-le tn ia  do rąk zahukanego 
biedą i trudam i chłopa dotarła 
gazeta, książką, rozpoczęły s w n -

t-zęściej agitatorzy ze słowem 
prawdy o władzy robotniczo- 
chłopskiej, o budowie nowej O j­
czyzny. Żołyńscy gospodarze za­
częli inaczej spoglądać na życie, 
szerzej, śm ielej, po nowemu, 
bardziej po gospodarsku. Wspól­
nie rozmyśla się t,u i decyduje o 
różnych sprawach gromady. 
Wspólnie wybudowano własny­
mi siłam i i środkami grom adzki-, 
mi most, wspólnie wybudowa­
ne' gromadzką suszarnię tyto- 
n.u, A gdy w marcu ub. roku 
zastanawiano się jak  uczcić (50 
rocznicę urodzin Towarzysza 
Bieruta, zrodziła się śmiała 
myśl. która już k ie łkowała wśród 
chłopów: wybudujemy tamę na 
rzece, która w czasie przypły­
wów' zbierać nam będzie wodę 
na nawadnianie naszych poi.

Powstał kom ite t budowy tamy, 
w skład którego weszło 12 gospo­
darzy. Zaczęto organizować gro­
madzkie zabawy i inne imprezy 
dochodowe na ten cel. Zołyńskim  
chłopom przyszło z pomocą pań­
stwo opracowując plan budowy, 
dając w iele ton cementu oraz 
przydzielając personel technicz­
ny dla budowy tamy. t rozpoczę­
to pierwsze prace. Początkowo, 
jak to zawsze w początkach by­
wa. szło opornie — kom itet w y­
znaczał szarw arki dla budowy, 
w ielu chłopów niechętnie się z 
nich wyw iązywało. A le  gdy gro­
bla okalająca przyszły zb iorn ik  
zaczęła nabierać kształtu, gdy 
wizja przyszłej tamy stawała się 
coraz wyraźniejsza — coraz l i ­
czniej pomagali przy budow ę 
gospodarze. Przyjeżdżali fu rm an­
kam i do wywozu i przywozu zie­
mi. przychodzili starsi, kobiety, 
młodzież, by pomóc przy ‘wyko­
nach. przy usypywaniu grobli 
Budowa tamy postępowała szyb­
k i' naprzód i m iała bvć za­
kończona jesionią br. A le gdy 
ludzie pracy całej Polski w okre-

„ O S Z C Z Ę D N O Ś Ć “
łtia to w i pracownicy Z P  Z M P  w A leksandrowie K u jaw skim  nie za- 

prenum erow ali na lipiec: prasy. Pry.yc/.yny?
Proste, jak  powiadają —  m aja prasę *  ubiegłego miesiąca.
Z y ta  „oszczędnie“ . Co?

Święto Odrodzenia i żołyńscy 
chłopi zw iększyli aktywność przy 
budowie. M im o w ielu prac w 
polu, a ostatnio, m im o prac żn iw ­
nych. znajdowano czas i dla ta­
my. Szczególnie o fia rn ie  w tym  
okresie pracowała przy budowie 
młodzież.

22 lipna tama była gotowa.
Zjechało się w tym  dniu do 

Żołyni ha uroczystość otwarcia 
budowy w iele gości. Zeszli się 
gospodarze, kobiety, młodzież 
dzieci i starsi chłopi ze wszyst­
kich zakątków w ioski i z są­
siednich gromad. Żołyńscy chło­
pi dum nie sjaoglądali na dzieło 
swoich rąk — rozległy zbior­
nik wypełn iony był już na 5 
m etrów  głębokości wodą.

Od tego dnia spiętrzona wo­
da zapewni w ilgoć glebie blisko 
400-tu gospodarstw mających 
ziemię w pobliżu rzeki. Pozwoli 
to użyźni-4 wiele hektarów nieu­
żytków. na w ie lu  hektarach 
zwiększy się urodzajność gleby. 
Więcej plonów zbierać hędą 
chłopi żołyńscy, więcej będą mo­

g li dostarczyć chleba dla m ia ­
sta.

Za swój ko lektyw ny czyn, za 
swoją in ic ja tyw ę i troskę o 
wspólne dobro gromady — go­
spodarze w  Żołyn i o trzym ali od 
w ładz w podarunku radioodbior­
nik.

■A-

A gdy m iejscowi i goście w 
ry tm  oberka w y w ija li na we­
sołej zabawie — Wincenty Leja, 
Augustyn l eja i jeszcze paru 
żolynian, nie mogąc rozstać się 
z w idokiem  sw oje j tam y rozpra­
w ia li już o dalszych planach:

— fi. no, trzeba będzie w na­
szym zbiorn iku zaprowadzić ho­
dowlę ryb...

Po tym  wykorzystam y spię­
trzenie wody, zbudujemy własną 
elektrownię. O św ietlim y groma­
dę...

1 myśli gospodarzy śmiało w y­
biegały w niedaleką przyszłość, 
coraz radośniejszą przyszłość do 
niedawna zapadłej rzeszowskiej 
wsi. w k tóre j coraz bardziej do j­
rzewa mvś! o wspólnej, kolek­
tyw ne j gospodarce na roli.

W. BORSUK
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Stefan Szymkowiak 
kocha swą piękną górniczą pracą

Nie zaprenumerowaliście jeszcze prasy na ten miesiąc. 
Po co, mamy jeszcze z zeszłego miesiąca.

Opt ai owa ne
na podstawie Korespondencji 
M IKC7.YSf.4tt A KOZERA

Chodnik Zacisnęło w  ostat­
nich, najgorętszych dniach m ie­
siąca. O ’ • unięta obudowa za­
trzym ywała dopływ  drzewa do 
ściany. Chłopcom z brvgadv 
Stefana Szym kowiaka zdawało 
się. że już... już, ...a niewiele, 
brakuje do tego. żeby brygada 
zawaliła swój czerwcowy piari. 
Wstyd ogarn ia ł na samą 
myśl o tym . Przyszli akurat na 
czystą, wysoką ścianę, że ty lko  
chwytać się za robotę. Zagro­
żony honor brygady, która już 
od dawna przekraczała wysoko 
normy, nie dawał spokoju.

A tymczasem robota na ścia­
nie posuwała się coraz w o l­
n iej. bvło wiadomo, że jeszcze 
pół szychty, jeszcze parę go­
dzin, a m ło tk i zupełnie um ilkną 
na ścianie.

Po wyjeździć ze zmiany Ste­
fan popatrzył uważnie po m a r­
kotnych twarzach towarzyszy 
„N o jak , będziemy, sobie spah 
na dole. dopóki nie naprawią 
chodnika?... Ech. chłopaki, a 
może la i: zajm iem y się tvm 
drzewem sam i7“  Rozmawiali o 
tym  jeszcze długo idąc. do do­
mu.

Nazajutrz chłopcy ustawieni 
jeden obok drugiego w długi 
łańcuch, podawali sobie z rąk 
do rąk hele drzewa, ciągnąc je 
przez 270 m chodnika i pochyl­
ni. Praca mogła ruszyć od no­
wa. Brygada nie ty lko  w yko­
nała plan. ale i poważnie go 
przekroczyła.

K m dr przez megafony rozrzu­
cone po terenie kopalni pgłns/.i.e 
no, że ..Thom /“  wykonał swój 
czerwcowy plan w 102 proc. 
Sudan i członkowie jego b ry ­
gady w iedzieli, że to jest rów ­
nież ich zwycięstwo.

Do kopaln i .zjechał Stefan 
Szymkowiak po raz pierwszy sie-

dem la t temu. Byt wtedy k i l ­
kunastoletnim  w ie jsk im  chłop­
cem. którego mocno przerażała 
myśl o pracy pod ziemią i iesz- 
cze mocniej dz iw iło  wszystko, 
co zobaczył na gwarnych u l i­
cach Słalinogrodu.

W domu oprócz Stefana była 
jeszcze cala gromada rodzeń­
stwa do wyżyw ienia. Ojciec, 
robotnik ro lny pracował za 
marne grosze u kułaka i kiedy 
Stefan dorósł do starego ojcow­
skiego ubrania, zapadła decy­
zja — pojedz.ie chłopak do 
w ielkiego miasta i nauczy się 
zawodu. Tak więc Stefan odbył 
drogę z k ie leck ie j w ioski do 
kopalni „Szom bierki“ .

Chłopiec do pracy był chętny 
i c iekawy wszystkiego, co się 
wokół mego działo. Dzięki tvm  
dwóm zaletom szybko dorwał 
'•ię do m ło tka i zaczął praco­
wać na ścianie. Praca była cięż­
ka. ale Stefan związał się z mą 
o wiele mocniej, niż z rodzin­
ną wioską i ojcowską biedą.

W krótce przyszedł nowv 
okres w ' życiu Szymkowiaka — 
organizacja Zaczął czytać gaze­
ty, przychodzić na zebrania 
aktywu, pracować z młodzieżą 
na ścianie i na pokładzie.

W międzyczasie z domu przy­
szedł list. Ojciec z dalekiego 
Romualdowa pisał o tym , że po­
wstaje u nich w gromadzie 
spółdzielnia produkcyjna, do 
k tóre j i on przystępuje. Bo to. 
w idzi mu się, jest jedyna dro­
ga tło lepszego życia, o  - którym  
Stef»»- tyle pisał w  swoich 
lisi ach

W 1950 roku Stefan przeniósł 
-oę do Wałbrzycha. Na 12 po­
kładzie „Tbote/.a". gdzie zaczął 
pracować, było w ie lu  młodych 
chłopców, k tńrvm  działo sie nie 
najlepiej. Wszyscy praw ie pra­
cowali przy pomocniczych ro-
bntach — na dniówkę, 
któryś z mch zwracał

Kiedv 
się do

fi i l> f O
na dzień fi sierpnia 1953 r.

(C ZW A R TE K
Program  I — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25.

Wiadomości: 5.00. 6.00. 7.00,
7.55. 12.04, 18.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K p n c e rt p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
pora n n a . 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
K o n c e rt p a ra fin y , 7.5Ó K a le n ­
darz R a d io w y , 8.00 K o n c e r t so­
l is tó w , 8.30 A u d . d la  dzieci 
s ta rszych , 8.55 A u d y c ja  l ite ra c ­
ka, 9.15 K o n c e r t m u z y k i ro z ­
ry w k o w e j.  9.50 P rze rw a , 10.50 
M u z y k a  b a le tow a, 11.15 M u z y ­
ka  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 ,,G łos 
m a ją  > k o b ie ty “ , 12.15 ..Na s w o j­
ską n u tę “  — gra Zespó ł Ta ­
deusza K o z ło w sk ie g o , 12.45 A u ­
d y c ja  d la  w s i. 13.00 W ieś ta ń ­
czy i śp iew a. 13.15 M u z y k a  p o ­
p u la rn a . 13.55 P rze rw a , 15.30 
A u d . d la  dz iec i, 16.20 M u zyka  
lu d o w a  w  w y k .  K a p e li L u d o -  
^ e j  R ózgi. Ś ląsk ie j PR  o raz  
C hó ru  pod  d y r . K a ro la  S t r y j  i,
15.45 M u z y k a  sym fo n iczn a , 17.05 
A u d y c ja  d la  n a u c z y c ie li, 17.20 
K o n c e r t O rk . Rózgi. Szczeciń­
s k ie j p r  pod d y r . W ła dys ła w a  
G órzyńsk iego . 18.00 M ik ro fo n e m  
Po k ra ju .  18.15 M u z y k a  d la  
W szys tk ich , 18.15 „N a  fa l i  h u ­
m o ru  i s a ty ry “ , 19.00 „N a  m ło ­
d z ieżow e j a n te n ie “ . 19.15 S p ra ­
w ozdan ie  d ź w ię k o w i z IV  
Ś w ia tow ego  F e s tiw a lu  M ło d z ie ­
ży i S tu d e n tó w  w  B uka reszc ie ,
19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 20.28 
w 'a  do m ości sportow e , 20.30 M u  
zyka  taneczna. 20.45 „F a ra o n “  
7~ ode. pow . B o les ław a  P ruśa, 
21.05 K oncert, s o lis tó w  ra dz ie c ­
k ic h , 21.55 M u z y k a  taneczna w  
w y k . L ip s k ie j O rk ie s try  Tane- 
cznej pod  d y r. K u r ta  H e n k e l-

22.20 A u d y c ja  o książce 
W ik to ra  H ugo  p t. „C z ło w ie k  
^m ie ch u “ , 22.40 S ona ty  fo r te ­
p ianow e  S ca rla ttie g o  i  M o za r- 

a M a y  de ł Lgao.ta

I I  ogóInoiBojskoiDjj przegląd 
amatorskich zespołom artystycznych

dozoru z prośbą — „dopuśćcie 
mnie na przodek“ , zwlekano z 
odpowiedzią i wszystko zosta­
wało po staremu. T y lko  nie­
którzy starzy górnicy sarkali 
„Ech wy smarkacze, czego to 
od razu wam się zachciewa — 
zaraz na ścianę — zaraz bvć 
górnikiem * Siedźcie pierońskie 
chłopaki cicho! Macie jeszcze 
czas'“

Na zebraniu zrternpowskim  
Stefan zaproponował: „s tw orzy­
my młodzieżową brygadę na 
pokładzie“ .

Chłopcy na wyścigi zgłaszali 
się do nowej brygady. Stefan 
został w ybrany brygadzistą. Był 
już przecież parę lat górnikiem , 
m ia ł doświadczenie, a koledzy 
lu b ili go za wesołe, koleżeńskie 
usposobienie.

Wiele było trudności i nie od 
razu brygada Szym kowiaka u- 
zyskała m iano przodującej na 
.Thorezie“ . Trzeba było nie ty l­
ko nauczyć chłopców robić 
m łotkiem  na ścianie, ale i na­
uczyć ich kochać swoją pracę 
i kopalnię.

Trzeba było w yrw ać z korze­
niami wiele starych nawyków, 
zlikw idow ać bum clanctwo i 
niedbałą partacką robotę. Ste­
fan i Juliusz Nowak, grupowv 
pa rty jny , poznawali na wylot 
każdego z chłopców, z każdym 
rozm awiali. Z całą brygada 
um awiali wszystko, co sie ri/ia - 
ło na ścianie kopalni. Powoli 
powstał zżyty,, oddany pracy 
kotek!vw. Niechby dziś s p r ó b o ­
wał któryś z brygady dawać 
zmieszany z kamieniem u ro ­
bek’ Nie darmo utarła się na 
..Thorezie“  opinia, że najeży 
ściejszy węgiel daje brygada 
Szymkowiaka. „B o pomyślcie 
chłopcy, _  tłum aczył Stefan — 
węgiel z kam ieniem jedzie na

O dwóch brygadach 
roinyeli SP

górę. a potem kamień potrze­
bny na podsadzkę zjeżdża ria 
dół, a jednocześnie dochodzi do 
tego praca ładowaczy. Spójrz­
cie ty lko  ile roboty idzie na 
marne. A wystarczy, żeby tu 
na dole odrzucić ten kawałek 
kamienia. Pomyślcie sobie, ile 
zyska na tym  kopalnia?“ 

Brygada Stefana osiągnęła 
131) procent normy i od tego 
czasu nie obniżała już ustalo­
nego przez siebie wydobycia 

Stefan był delegatem mło­
dzieży „Thoreza“ na U l K on­
ferencję Wojewódzką ZMP.

W przerwie pomiędzy obra­
dami konferencji opowiadał z 
przejęciem o tym , jak to w 
pierwszych dniach sierpnia roz­
poczną pracę nową metodą. 
Utworzą na ścianie jednolitą 
brygadę, obejmującą wszystkie 
z.miany. Wspólne kie row nictw o 
i przekazywanie pracy przez 
jedną zmianę drugie j, zaoszczę­
dzi wiele czasu, skoordynuje 
pracę i plan na ścianie.

— U ła tw i to wykonywanie 
cyklu w ciągu doby — o p o ra -  
dal Stefan — nauczy to c h ło p ­
ców odpowiedzialności z.a w y­
dobycie na ścianie. Pokażemy 
całej kopalni jak powinna w y­
glądać praca zorganizowana po 
nowemu.

H. ADAIYUEOK A

W związku z nadchodzącą X 
rocznicą utworzenia Ludowego 
Wojska Polskiego w dniach od 
5 do 8 sierpnia br. odbędzie się 
w Warszawie na scenie Teatru 
Narodowego II  Ogólnowojskowy 
Przegląd Am atorskich Zespołów 
Artystycznych.

Zobaczymy więc najlepsze ze­
społy chóralne, taneczne, muzy­
czne i recytatorskie Wojsk Lo t­
niczych, M arynark i Wojennej, 
okręgów wojskowych o-raz in ­
s ty tuc ji centra lnych MON, w y­
różnione na elim inacjach pułko­
wych, dyw izy jnych  i  okręgo­
wych.

Oprócz zespołów okręgowych 
zobaczymy także najlepszy kom- 
panijny zespół św ietlicowy każ­
dego okręgu wojskowego.

Na otwarciu przeglądu w dniu 
5 sierpnia w sali Teatru Naro­
dowego wystąpi zespół K rakow ­
skiego Okręgu Wojskowego. W 
dniu 6 bm. wystąpią następujące 
zespoły: ins ty tuc ji centra lnych 
MON, Warszawskiego Okręgu

Wojskowego. Pomorskiego O krę­
gu Wojskowego. W rocławskiego 
Okręgu Wojskowego oraz zespo­
ły M arynark i W ojennej j Wojsk 
Lotniczych. W yróżnione zespoły 
współzawodniczą o nagrodę prze­
chodnią M in is tra  Obrony Naro­
dowej.

Po zakończeniu przeglądu w 
dniu 8 sierpnia zespoły wojsko­
we wystąpią ze swym progra­
mem artystycznym  w szeregu za­
kładów pracy, m. in, w „U rsu­
sie“ , w Zakładach im. Kasprza­
ka, iswierczewskiego, WZPO-2 i 
w ZBMW  nr 2, 5 i 7,

W niedzielę 9 bm. w  godzi­
nach pofKiłudniowych Wojskowe 
Zespoły Artystyczne wystąpią ze 
swym programem dla mieszkań­
ców stolicy na Rynku Staro­
m ie jskim , Mariensztacie i MDM - 
ie. Również w niedzielę na kor­
tach CW KS-u wystąpią wyróż­
nione w przeglądzie centra lnym  
zespoły chóralne, taneczme i m u­
zyczne jednostek wojskowych.

I ł  Ogólnowojskowy Przegląd 
Am atorskich Zespołów A rtys ty ­

cznych będzie fłodsumowanjen 
dotychczasowej pracy kultura 
po-oświatowet w naszym Ludo­
wym Wojsku Polskim, będzie 
przeglądem osiągnięć i jednocze­
śnie wym ianą doświadczeń w 
zakresie pracy ku ltu ra lne j w jed­
nostkach WP.

W. K.

No kolonii ZBM-Warszawo
w Swieradowie-Zdroju • 
panuje nieporządek

Podczas gdy z większości ko- 
° n ii napływają lis ty  świadczą­

ce tegoroczny odpoczynekce,
dzie,
br

ci. zóstał zorganizowany do-
rze. kolonia Z B M 1  z Warsza- 

v>v w Sw ieradow ie-Zdroju jest 
S!ab°  przygotowana.

fu n k c ję  k ie row n ika spełnia 
j b‘ Rycht, urzędniczka refera- 
u Sf>cjalnego ZBM-1, która jak 

Sarńa zresztą tw ie rdz i 
^ychowawczej 
bardzo słabo.

Kierowmik wychowawczy,
r ’°dy student Palewskl, acz- 
Ko!Wiek 
w

w pracy 
o rien tu je  się

cbow,

wykazuje dużo chęci 
O rganizowaniu pracy w y-

awczej, ma jednak zbyt

mało doświadczenia w  dzia ła ł- j chowaniem zakłócają ustalony 
ności pedagogicznej. Nie otrzy- harmonogram zajęć kolonii. Np,
mując pomocy ze strony perso­
nelu wychowawczego, nie zaw-

ostatnio m ia ł miejsce tak i w y­
padek, że dzieci zmuszone byiy

sze jest w  stanie dobrze wy- j otw ierać drzw i wracającym
Wiązywać się ze swych obo­
wiązków. Personel bowiem kie­
ru je  się niezrozumiałą niechę­
cią względem swego młodego 
zw ierzchnika odpowiedzialnego 
za pracę pedagogiczną na ko­
lon ii i częstokroć zamiast po­
móc, u trudnia mu pracę swo­
im  n iew łaściwym  postępowa­
niem.

Na ko lon ii dziecięcej przeby­
wają także pracownicy ZBM-1, 
którzy swym  niew łaściwym  za-

pozno w nocy z dansingu wcza­
sowiczom.

Najwyższy czas, aby tym  sta­
nem zajęła się Dyrekcja ZBM-1 
w Warszawie i podjęła odpo­
w iednią decyzję, zmierzającą do 
z likw idow an ia  istniejących bra­
ków, tak, aby dzieciom przeby­
wającym na ko lon ii w przy­
szłym turnusie zapewnić w ła ­
ściwy, przyjen uy wypoczynek.

Z. Z IE L IŃ S K I 
W rocław

W sprawie absolwentów 
Szkół Zawodowych

K f o  w a n i e n ?
Zwracam y się do redakcji z 

następu iącą sprawą:
W ub. r, szkolnym ukończy­

liśmy Zasadniczą Szkołę Zawo­
dową w Odolanowie. Podczas 
nauki w szkole obiecano nam, 
że zaraz po ukończeniu szkoły 
otrzym am y wraz ze świadec­
twam i — skierowania do pra­
cy. Stolo się jednak inaczej — 
skierowań żadnych nie otrzym a­
liśmy. Dyrektor naszej szkoły 
pojechał więc do Pa-Fa-Wagu 
we W rocławiu, aby załatwić 
nam przyjęcie do pracy. — Oś­
wiadczono mu jednak, że bez 
skierowania Dyrekcja nie może 
nas zatrudnić.

Uważamy, że po to-uczyliśm y 
się w szkole, aby po je j ukoń­
czeniu mńc wykorzystać zdoby­
te wiadomości w pracy. Jest 
nas razem (53 absolweńić/w Szko­
ły  Zawodowej — bez pracy. Nie 
wiemy, gdzie tkw ią  źródła ta­
kiego stanu rzeczy i kto  ponosi 
odpowiedzialność za to. że nie 
otrzym aliśm y skierowań do pra­
cy. Dlatego też prosimy redak­
cję o zajęcie się naszą sprawą

STANISŁAW  JANAS 
Pawłów

pow. Ostrów Wielkopolski

Sprawę absolwentów Szkoły 
Zawodowej w Odolanowie kie­
rujemy do Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego w War­
szawie z prośbą o zbadanie przy­
czyn niezalrudnienia ich I za­
wiadomienia redakcji o wyni­
kach interwencji,

RED.

H e rta kę /a . e /1  ■

r u c h e m  s k o c z k a

R ozpoczyna jąc  od lewego 
górnego  n a ro żn ika  w pisać 
ruchem  skoczka  szachowego 
lii p a ry  n iże j p odanych  U- 
■rr p rzy  czym  należy za- 
nnw ać w y m ie n io n a  ko  l e j - 
iżć P ra w id ło w o  w pisane 
'e ry , czy tane  k o le jn o  rzę- 

ia m i p o z io m y m i, dadzą roz 
y  w iązan ie .

Ws — an — e a — śc —
tn  — pi — |B _  2y _  a r  _
ati — go -  us — l i  — ft _
st — ód — ad — (e — an —
po — yd — k i — d l — ?.a —
es — k i — ze — te — e j —
a r — to — i z.

(„Jur“  — Je len ia  G óra) 
R ozw iązan ia  na leży  nad- 

> lać  w te rm in ie  tO -dnto- 
’*v i -i od d a ty  ukazan ia  sie 

m m e ru  pod adresem  re d a k ­
c ji z d op isk iem  na k o p e r­
cie  „R o z ry w k i u m y s ło w e “  
WSród C z y te ln ik ó w , k tó rz y  
nadeślą p ra w id ło w e  rozw ta . 
zania, roz losow ane  zostaną 

n a g ro d y  ks iążkow e

Lipiec by} pierwszym miesią­
cem pracy brygad rolnych SP. 
W tym  miesiącu młodzież licz­
nych szkól zawodowych i ogól­
nokształcących wyjechała do 
państwowych gospidarst w ro l­
nych. aby pomagać w kampanii 
żniwno-om łotowej.

Do PGR-ów Zagzewo I Kozło­
wo w pow. Nidzica, woj olsztyń­
skie, przyjechała młodzież z w ó j 
kieleckiego — dw ie brygady rol­
ne SP.

Chłopcy z zainteresowaniem 
przyglądali się w ie lk im  łanom 
zboża, obliczali ile trzeba w ło­
żyć wysiłku, aby szybko, spraw­
nie I bez strat zebrać plony, o- 
glądali kombajny, trak to ry , sno- 
powiązałki. podziw ia li piękno 
ziemi olsztyńskiej.

W brygadzie stacjonującej 
w Zagzewie koło ZM P po­
wstało zaraz po przyjeździe 
ZM P-owcy w yb ra li zarząd, 
wyznaczyli i om ów ili zadania 
dla każdego członka. Kiedy jed­
nak zebranie się skończyło, w 
organizacji ZPM -owskie j w b ry ­
gadzie zapanował spokój. Kolo 
ZM P nie wiedziało od czego za­
cząć, wszystko jakoś rozłaziło się 
w rękach.

M inęło kilkanaście dni. Znów 
odbyło się ZM P-owskie zebranie. 
Podjęto na mm bardzo ogóln iko­
we zobowiązania: zwiększenia 
w ysiłku przy żniwach, wpro­
wadzenia współzawodnictwa 
między plutonam i, wybudowania 
boiska sportowego...

T znów skończyło się ty lko  na 
zobowiązaniach. N ikt me pomy­
śla ł o ich rea lizacji, o rozpoczę­
ciu pracy w organizacji ZMP- 
owskiej.

W  brygadzie mnożyło się
niezadowolenie. Słusznie na­
rzekała młodzież na organizację 
pracy. Do staw iania jednego rzę­
du stogów kierowano cały p lu­
ton junaków, choć wystarczało 
:ch zaledwie 6. Junacy narzekali 
na tępe narzędzia do plewienia 
okopowych, narzekali na kuchnię 
i na to. że z odległych pól n;e 
by li odwożeni do kwater.

Niedociągnięcia w brygadzie 
i ogólne niezadowolenie junaków 
wykorzysta li bumelanci, kińrz> 
demobilizow’ali junaków, rozpo­
wszechniając pogłoski, jakoby 
młodzież przyjechała do POR-u 
nie po to by pracować, lecz po 
to, by wypoczywać.

„Teorie“  te znajdowały posłuch 
u części młodzieży, która pod 
tóżnym i pretekstam i próbowała 
nie wychodzić do pracy. Bu- 
melanetwo spowodowało spadek 
wydajności pracy, a co za tym

idzie, zmniejszenie wynagrodze­
nia junaków.

Takt stan rzeczy mógł powstać 
ty lk o  przy absolutnym braku ja ­
k ie jko lw iek troski o junaków, 
przy absolutnym braku pracy 
polityczno-wychowawczej wśród 
młodzieży, przy braku jak ichko l­
wiek prób stworzenia zdrowej 
atmosfery, k ry ty k i i sam okryty­
ki. Organizacja zetempowska w  
brygadzie wydała ty lko  jedną 
gazetkę ścienną, wykonaną z ilu ­
stracji. zamieszczonych w innych 
pismach. Organizacja zetempow- 
ska w brygadzie nie przeprowa­
dziła ani jednej pogadanki, me 
wprowadziła czyteln ictwa gazet 
ani książek. Dobrze zaopatrzona 
b ib lioteka w Pf5R-ze była przez 
cały miesiąc zamknięta. W bry­
gadzie nie było też życia spor­
towego. W prawdzie na pK zą tku 
junacy otrzym ali piłkę, ale 
wkrótce przepadła ona bez 
wieści.

Zupełnie inaczej wyglądała 
praca brygady SP w Kozlowie. 
T u ta j organizacja zetempowska 
pracowała z planem i wyko­
nywała postawione przed nią 
zadania.

A ktyw iśc i zetempowscy, k tó ­
rzy przyjechali z brygadą, 
przyw ieźli ze sobą 20 książek. Od 
pierwszych dn i została urucho­
miona biblioteka zespołu. Juna­
cy zorganizowali zespoły głośne­
go czytania j zespoły szkolenio­
we. Młodzież grywała w s ia t ­
kówkę i p iłkę nożną. Powstała 
także 15-osobowa drużyna lekko­
atletyczna. która w rozgrywkach 
powiatowych zatęła trzecie m ie j­
sce. Junacy pokochali sport. Czę­
sto organizowali rozgrywki z o- 
kolicznym i LZS-ami w POR-ach 
Sławka i Zakrzewo. W ydali oni 
także dw ie gazetki ścienne o ży­
ciu swej brygady, gazetkę po­
święconą Festiwalow i i jedną 
fotogazetkę.

Codziennie na apelu wieczor­
nym odczytywane byty m eldunki 
o wykonaniu zadań przez posz­
czególne jłlu tony junaków. Na 
ajjelach om awiane były również 
zadania na dzień następny.

Junacy w  Kozłow le dobrze 
zdali egzamin. Zawdzięczać to 
należy k ie row n ictw u organizacji 
zetempowskiej i dowódcy bry­
gady, tow. Tu takowi. Wiele tro­
ski o dobre w arunk i młodzieży 
wykazał również dvrekto r zespo­
łu PGR w Kózłowie.

Czy w Zagzewie nie mogłoby 
być tak, jak  w Kozłowle?

J KOW ALCZYK

A W  A G R I K O U  PUSTKI
— Przegraliśmy! Przegraliś­

my! Już me )ealeśmy mistrza­
mi — 10-le tn i Marek Byczyń- 
aki, uczeń szkoły TPD nr lii w 
Warszawie biegnie dn grupy 
chłopców rzucających do kosza, 
dzieląc się z n im i wrażeniami 
sprzed chwilą zakończonego 
meczu.

Ma.rek jest zapalonym spor­
towcem, co nie przeszkadza mu 
w osiąganiu dobrych wyn ików  
w  szkole. Na świadectwie pro­
mocyjnym. z klasy l l l  do IV  
widnie ją same „5 “  i  jedna 
ty lko  „4“ .

— Ja chcę zostać piłkarzem  
W „naszej" drużynie gram na 
obronie i koledzy mówią, że je ­
stem najlepszym obrońcą. Na­
zwali  mnie „ Anladze“  — tak jak

lub tez przy stoliku nad szacho­
wnicą. Ostatnio będąc na pół­
kolonii rozegrał „mecz" szacho­
wy ze swym kolegą klasowym  
wygrywając trzy, a przegrywa­
jąc jedną partię.

Kilkudziesięciu takich chłop­
ców jak  Marek biega codziennie 
po Międzyszkolnym Parku Spor­
towym (Agrikoln). Są to uczest­
nicy Placówki Wczasów w  Mie­
ście zorganizowanej przez Wy­
dział Oświa ty Stołecznej Rady 
Narodowej właśnie w  Agr iko i i  
Choć pod innymi względami 
wybór na placówkę wczasów 
dziecięcych nie jest zbyt szczę­
ś l iwy (w czasie deszczu dzieci 
tłoczą się nu małej werandzie, 
gdyż inne pomieszczenia pozaj- 

j rnowane są przez zrzeszenia

daje im okazji do pełnego „w y -  f tu ins truk to rów sportowych i
y t t r i n  mo** M a r t i n  r,-i. .. raz ___ .•życia się". Mamy pięć piłek  do 
s ia tk i, kosza, p i łk i  nożnej Nie­
stety jednak, nie ma ins truk to ­
ra sportowego, k tóry  by popro­
wadził praw id łowo  zajęcia spor­
towe.

*

Międzyszkolny Park Sportowy 
przez cały rok szkolny, od wcze

trenerów W czasie ferii  nato­
miast nie ma tam ani jednego 
instruktora sportowego (!) W y­
dział Oświaty St. Rady Naro­
dowej, jako gospodarz tego 
obiektu nie czym nic, by za­
chęcić młodzież szkolną do u- 
prawiania sportu i  w  czasie 
fe r i i  letnich oraz by zapewmć 
je j opiekę instruktorską Podo- 

snyrh godzin rannych, do pó i-  ' bnie nie interesuje się Agr iko-  
nego wieczora tętni życiem Od- ! łą latem Zarząd Stołeczny ZMP.

s»ę nazy wa doskonały pi łkarz  | sportowe), to jednak w  czasie
i T  było. me-¡pogody trudno jest znaleźć od- ^ M . ua,Kyu ,  zr
W ois ln  P n Z Z l  I Z  ™ e! K e  na . o *  I Słowem, ten doskonały

bywają się tu ta j zajęcia wycho­
wania fizycznego dla młodzieży 
szkół, ogólnokształcących, zawo­
dowych i wyższych, trenują tu­
ta j zawodnicy G ward ii i Spójni 

Natomiast w  A gr iko i i  przez 
całe diva miesiące fe r i i  szkol­
nych panują pustki. Bywają  
tu ty lko  dzieci z ośrodka 
wczasowego i zawodnicy zrze-

Wojska Polskiego, na którym  
bym ni.e. był. Moją ulubioną  
drużyną jest Gwardia krakow­
ska. a z bramkarzy — Jurowicz  
Byłem również na zawodach 
lekkoatletycznych z udziałem 
Węgrów, na których najbardziej 
podobał m i się bieg na 5000 m. 
i skoki w  dal i  o tyczce — o- 
pouńada chaotycznie, lecz z 
przejęciem Marek., spoglądając 
zarazem błyszczącymi oczyma 
na piłkę, wpadającą do kosza.

poczynek dla dziatwy szkolne i
Program dzienny, na wczasach 

przewiduje pogadanki, wyciecz­
ki, zajęcia świetl icowe,- a naj­
więcej czasu poświęca się na za­
bawy ruchowe i gry sportowe 
Zajęcia z dziećmi prowadzą ak­
tywiści ZM P oraz instruktorka  
ry tm ik i.

— Najgorzej z tą r y tm i ­
ką — m ówi z-ca kierowniczki 
ośrodka,, absolwentka PWSP 
kol. Grossmann. — Instruktorka

środek sportowy przez najład­
niejsze miesiące lata, it> okre­
sie, kiedy młodzież ma najwię­
cej czasu — leży „odłogiem“ .

.4 więc ośrodek ten nie spełnia 
nawet w k i lku  procentach, tych 
zadań, do jak ich jest przezna­
czony.

Przed nami jeszcze długi mie­
siąc wakacji. Należałoby pomy­
śleć o tym, by w Agr iko i i  znaj­
dował się zawsze choć jeden in­
struk tor;  trzeba by rozpocząć po­
pularyzację tego pięknego obiek 
tu wśród młodzieży Warszawy, 
spędzającej wakacje w  mieście. 
Do iciększej f rekwenc j i w par­
ku n iewątp liw ie przyczyniłoby  
się zniesienie na okres fe r i i  :a-

Marek, mając zaledwie S lat. zaczęła przerabiać z dziećmi 
uzyskał już  wszystkie normy  j podstawy ćwiczeń rytmicznych,
do odznaki BSPO. Odznaki je- a to jest przecież nudne. Dzieci
dnak nie dostał, bo by ł za mło- j chcą użyć jak  najwięcej swobo- 
dyJt Sport to jego żywioł. Każdą \ dy  i  ruchu, chcą grać w  piłkę.

Ob. Sygulski — zastępujący j rządzenia o „kartach wstępu“ 
kierownika Agnkoh, zali się, że | oraz wprowadzenie nowego, 
do parku przychodzą chu l igan i , ! które pozwoli łoby korzystać ze 
grają, ib karty, p i ją  wódkę. Na-¡sprzętu  -  za drobną opłatą 
tomiast do parku wcale, a lb o ! każdemu chętnemu, 
bardzo rzadko przychodzi mło- ! Odpowiednie instytucje vo- 
dziez po to, by pograć w piłkę, ¡ w inny  się również zastanowić 
czy pobiegać. j nay oddaniem do użytku base-

i nu pływackiego na terenie Agr i-Dlaczego lak się dzieje?
orazXVńęp do Agr iko i i  oraz pra- ¡koli. Wydaje się, że można by go 

wo wypożyczania sprzętu spor- j oddać do użytku młodzieży war-
tm n p n n  m .m n  tn i l - n  ^  -----___________ utowego mają ty lko  ci uczniowie, j szawskiej przy stosunkowo nie­
którzy posiadają specjalną kar w ie lk ich kosztach. To niewątp li-

wolną chwilę spędza na boisku, I | zfj. W IZutku j^tZi wj <
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i Ludzie pracy czynem produkcyjnym
wyrażają radość z zawarcia rozejmu w Korei

1A7 ra łvm  I r r o im _«> fnKm». i « i ... „: _ - i - _ ' * . . . . .

5J K . 7 r . s s  k -
Studentów w Bukareszcie j trycy  z brygady Em ila Herche-1 ‘Młodzież w o i łódzki®«» w 
wzmożeniem w ys iłków  w pracy I la l i  , " OJ' ,0t,ZK-,eS0> w
i powzięciem w ie lu  zobow iązań".!' ’ , J ^ iuszyo szego  wykonania swych
W c h w ili rozpoczęcia F es tiw a lu ! Na budow ie s iłow n i, do w ari | Ie' t .lw a iow 3rch zobowiązań, or-

eześć Festl- i gamzuje nowe brygady. Bry- 
j gady. takie  u tw orzy ła  m. in. 
j młodzież w iejska

j produkcyjnych na
Bukareszteńskiego we-

towarzyszy pracy młod»

w  w ie lu  zakładach naszego k ra - 1 
iu  młodzież stanęła na „wartach | w a l"
festiwalowych“. i zwał — ^icn j  umiu.y 1 . - -—  *----•

-Jedni z pierwszych „festiw a-- monter J"ze f Froin. Wespół ze I sowskiego. Pomagają one obec- 
,n ! swoją brygada postanowił nn I nie w akcji żn iw no-om łotow ej

kach ~  ,Wt Cabl'y- 1 Podniesie jakość produkc ji częś- 1 wydajność »racy. przez co przv-
kacn, urzędach i insty tuc jach , i ci zamiennych. czvnim v <ip rlo W7rn«tii «ił 0ho-
w  gromadach, spółdzielniach pro Członkowie spółdzielni p roduk- 7U pokoiu“
odUbvwaTa s i r ^ r f 0,'1 * PO M Tach *  0™  inowrocławskiego, j '  p S in i i t y  cha rakte r m ia ła ma-
m asńw t1̂ , 1 1 « * da! f i y-m -clągU Zebrani na naradzie p rodukcy j- sówka załogi W ytwórni Sorzętu 
™tm, W K nre l *  podp!sania rc>- i aeJ w POM Sikorowo, przesłali Komunikacyjnego we Wrocla- 
zelJn^  w Korei. j do ambasady Koreańskiej Repu- : vviu,
S a l t h Ł Zakład«w Naprawy j biiki Ludowo - Demokratycznej „Obecnie, gdy w  Korei usta- 
f k  m n Z  T a  f  " mW'  7 ?eszę, w k tó re j w yraża ją  ra - |  (a mordercza wojna -  mów:!
'. "  nie .tS łko s łow am i w y ra - j dosc z zakończenia działań wo- ślusarz w ydzia łu  ..TN-2“  te j fa-
zatą swą radość z powodu za- } jęnnych w  Korei. | b ryk i Józef Kula — nasze nrzv-

oow o io tr i warc,a rozejm u w Korei. Na Na masówce załogi ZBM  Z B 1 j wiązanie do pokoiu znajdzie
P obee- n eS W“ podjęto sze- J w Rzeszowie, na k tó re j podjęto swój wyraz w pom ocy i , ' t

■ M S in W” ^ '^ du kb i jny i h I W!e e zobowiązań, zgromadzeni rodu Koreańskiego. Cleszvmy się.

“ *■* — « m s s  s z ; “ —
ZM P  tajbeiszczyzny "o r t -  d v ^  2 ° ^  f " * . * " " * ?  j Popierając Uchwalę Rządu! W ie lk ie 'zw yc ięs tw o  obozu po-
, C, v  Iw-iato- nMść s w o u w ri. » ' ~  ^  i PRL W SpraWie ud^ p!ania P o k o ju  chłopi z gromady Krzysz-iv  »w ia to  | niesc swą w ydajność pracy o 1 mocy w odbudowie Kore i, m y .! toforzyce (pow Kraków) oraz

m  ł irO P 70 nc id r ll  o . ..  .  _: _ I . . . . . . . . . .  « •

W ladze brytyjskie utryclnicsfsi 
wyjazd dzieci polskich z Wesifcslis 

na kolonie do kraju
koniecznych1 sierpnia oczekiwany był 

przyjazd do k ra ju  na "wczasy 
le tn ie 120 dzieci polskich z West­
fa lii.

dokum entów. Konieczn/'-.' . 
w yjazdu z Niemiec zachodn ie j 

Polski

Ponad 10 proc. młodzieży
zorganizowanej w kołach w ie j- 

:ich

Iową wartę" zaciągnęli m łodzi j swo-ifł brygadą postanowił on 
robotn icy Nowej Huty. 0 dwa tygodnie skrócić czas I

Członkowie zespołu m onter- | n lontowania. naweglownic i u- 
skiego Stanisława Sochy — cię- | kończyć pracę już na 15 sierp- i ?K 
legata młodych budowniczych nia b r- * w y m WFestiwalem

s ianow .li przez cały czas jego | zobowiązanie podjęła róumież I bmvią” anYa : S ' v m  dodatkowo w j Rzeszowie, będziemy jra zK e" le- ! skim . w woj. k rakow sk im  ucz­
ni eobecnosci utrzym ać w yda j- | brygada młodzieżowa Zenona | zakończen i a k c H S ^ t f '1^ M h S T  £ w  f U d" 'a s iln ik i. P,ej. oszczędniej i tan ie j p ra co -1 c iii m an ifestacyjnym i odstawa­
m i  pracy brygady na dotych- : Romańskiego, zespól młodzieżo- ! tow ei T  ¿?zvsDW em a t m echanicznego1 wac oraz stale zwiększać s w o ją -m i zboża.P/iK.iw i/m  nr» -7 i <-» »>-1 i o 1 ..... u  ____ 1. . . - ... , ! J 1 cit/ico£.ę;il id It-dliZd- { ___

Czerwony Krzyż 
W arszawie zw róc ił się telegra 
ficznie do B ry ty jsk ich  Właciz 
O kupacyjnych z Niemiec za'

1 chodnich o przyspieszenie zaja* 
meważ b ry ty jsk ie  władze oku- | tw ien ia  form alności wyjazao- 
pacyjne dotychczas nie w yda ły ! wych.

Jak się okazało, w yjazd dzie­
ci z W estfa lii nie nastąpił, po-

7 fam. rozpoczynaj się egzaminy wstępne 
na wyższo uczelnie

Młodzieży i 5 nm /i d I ió ; : ^  .,-k, u w ooouciowie Korei, my - toforzyce (pow. Krakót
m ^ r z e ^  osiedla robotniczego w | z w ie lu  gromad w  pow.

czasowym poziomie. j wy brygadzisty Józefiaka oraz
Na budowie Wytwórni Matę- brygady m łodych m onterów j t j i obow iązkowych dostaw pło­

dów rolnych.

Festiwalowa niedziela w Nowej Hucie
I i /a CIO aW m } f~\rl s 1 oś 11 nnZaroiło  się od m łodzie iy  na 

placu przed pocztą! — Młodzi 
robotnicy  z Kombinatu i zje­
dnoczenia budowy miasta, ju ­
nacy z brygad SP, przyszli 1 c 
ten niedzielny poranek na wiec 
zorgnnizoteony z okazji  dnia o- 
twarcia  Festiwa lu w Bukare­
szcie

— W chw i l i  k iedy zebraliśmy 
s>e na tym placu — m ów ił  prze­
wodniczący Zarzadu Dzielnico­
wego ZMP, tow. Rąpała (jot.  ł) 
— w Bukareszcie, na o lbrzym im  
stadionie, zbiera się k ilkadz ie - 
s’Ct tysięcy delegatów sponad 
100 krajny; — reprezenttija.cycli 
młodzież zjednoczoną ideą w a ’- 
ki o pnkój. W tej w a la ? o po­
kój mamy już za sobą p ie rw ­
sze wielk ie zwycięstwo. W K o ­
re i został zawarty roze jm.' Ucz­
ci l iśmy ten w ie ik i  dzień liczny­
m i zobowiązaniami produkcy j­
nymi, dzięki k tó rym  prędzej u - 
ruchomiony zostanie nas: wspa­
n ia ły  Kombinat!

K iedy tow. Rąpała zakończi/ł 
swe przemówienie, rozległy sic 
oklaski. Następnie u fo rm ował  
się pochód, k tó ry  przemaszero­
wa ł ze śpiewem ulicami Nowej 
H u ty  (fot 2). Na czele szła or­
kiestra jednej z brygad SP.

Tego samego dnia po po łu­
dniu, na Centra lnym Placu Wy­
poczynku w  lasku mogilskim, 
odbywał się festiwalowy festyn  
(fot. 3 i 4). My baw im y się to 
Nowej Hucie — m ów ił  przed 
mikrofonem tow. Gajdarski z 
Bazy S przę tu '— a nasz delegat 
na Festiwal, tow. Stanis ław So­
cha, bawi się na placach Buka­
resztu wraz  2 innym i delegata­
m i ze wszystkich stron świata.

Tekst t fotografie : K. Barcz

S z y b k i e  z w ó z k a  z b ó ż  

g w a r a n c j ą  u z y s k a n i a  d o k r y c S i  z b i o r ó w
: , 2n :w a zbliża ją  się ku końco- • oraz owsa. Chłopi, pragnąc <a- : zabezpieczając je w ten sposób 
i \ , r . . . . . .  bezpieczyc zboże od na jm n ie j- j przed stratam i.

v m iarę dosychama zboz w . szych nawet strat, dokonu ! * ♦ *
, szt.ygKch ro ln icy przystępują dc zwózki często nocą. u także w 1 Od szeregu miesięcy 7akładv 
zwózki - do om ot o w W lie*. ; n iorf.i»!« ........... .. . j 1_______ “  miesięcy zaKiacn

7 bm. o godzinie 9 rano na 
wszystkich wyższych uczelniach 
w kra ju , z w y ją tk iem  wyższych 
szkół artystycznych i wieczoro­
wych szkół inżyn ierskich , roz­
poczynają się egzaminy wstęp­
ne dia kandydatów  na I rok stu-

ickim
to-

d iów  w  roku akadem 
1953 54. Młodzież, która nie zgi 
si się w tym  term in ie , naraża 
się na u tra tę  możliwości wstę 
pu na wyższe uczelnie w zbhza 
jącym  się roku akademickim-

Po si *8 «I 350 ognisk »tomiki 
wykryły zclcmpoivsliie grupy lostracylnu 

w pu w. tvrm.iiiH.skîin
Apel Zarządu G łównego ZMP. , zacji ZM P-owskfch

i do ornłotow. W licz- | niedzielę, nie wszędzie jednak | przemysłu nawozów sztucznych ! 80 szk/ x in i 
-jewództwach m. in. w  prace te. orzebieeaia tak snraw. lu m -h ia  j i „  — ......  1 czanyeh* nych wojew ództw ach ni. in. w 

; poznańskim , łódzkim  i kielec 
k:m. dzięki docenianiu przez 
ro ln ikó w  znaczenia szybkiego 
przeprtywadzenia żn iw  i »m io­
tów w w ie lu  gromadach i spół­
dzieln iach p rodukcyjnych zakoń-

prace te, przebiegają tak  spraw ­
nie.

M in is te rs tw o R o ln ic tw a w
specjalnym  apelu wezwało 
wszystkich ro ln ikó w , którzy nie 
w ykona li jeszcze zwózki, aby

czono ju ż  ca łkow ic ie  zwózkę i w yko rzysta li do tej ważne j 
żyta i jęczm ienia. Zw ieziono J czynności każdą wolną ch w i lęi . . .  ........icz-ioiio - czy iiiiosci aazuą womą c iiw de  moc C dońska“  rn .n m u -.z  i..

i!również poważne ilości pszenicy i jak  na jprędze j zw ieźli zboże. 1 już te nawozy wśród ro ln ików
R-----------  ---- -------------

w ysyła ją  nawozy dia zaopatrze­
nia ro ln ic tw a  na okres jesien- 
nyeh siewów. Ok. 60 proc. ca­
łe j ilości nawozów fosforowych, 
które m ają być zastosowane je- 
sienią, zostało już  wysiane do 
wszystkich okręgów k ra ju  
G m inne spółdzielnie ..Samopo­
moc Chłopska“ , rozprowadzają

.. .. -------, ....................|Ł „ W , - „ ,v c , .v „  utworzył®
Wzywający młodzież do czynne- | 203 grupy lustracyjne. W yko 
go udziału w zwalczaniu groźne- | one dotychczas ponad 350 ogm-’1* 
go szkodnika upraw  ziem nia- j ston i: i,  m . in. dwa razy w ty*

godniu wychodzą na pola SP$
i in d y w id u a ln e  młodzi

rornady Mietków.

stonki, podchwyco­
ny został przez młodzież z o- 
grom nym  entuzjazmem. M ówią 
o tym  liczne doniesienia ze 
wszystkich niema! zakątków 
kra ju .

dzieicze 
spółdzielcy 

W.. pow. wałbrzyskim w lustra'
- ,  1 cjach pól ziemniaczanych wzić"

Na Dolnym Śląsku masowo | ło udział 2.380 ZM P-owcoW  ,
młodzieży „ n t ra w a  n®’-włączyła się do w a lk i ze ston 

ką młodzież w ie jska pow. wro­
cławskiego. 1.780 m łodych ch łop­
ców pod k ie row n ictw em  organi-

M łodzieźy w ie jsk ie j 
pomocą młodzi robotnicy 
brzyskich zakładów pracy

przyszh 2
wat

Otwarcie V sesji Rady Najwyższej ZSR8 F.asko siywersyjnej „pom asy ży w u o ś c iw e i
Agencja TASS donosi, że 1 O tw arcie  sesji Rady Narado- ■ * I 1 * *  *

Starcia zaGlioćnio-ireriinskcIi bezrobotnych z policji
Prrtsirzt l? om» 1 »-> r, L - ~  . .

Agencja TASS donosi, że 
otw arc ie  sesji Rady Zw iązku 
odbędzie się w  dniu 5 sierpnia 

odzinie 14 w sali posiedzeń
i Rady Najwyższej ZSRR 
I K rem lu.

O tw arcie  sesji Rady Narodó- 
j w ości odbędzie się w dn iu 5 
• sierpn ia o godzinie 16 w  sali 

na I posiedzeń Rady Najwyższej 
I ZSRR na K rem lu .

Podniesienie poselstwa ZSRR w Albanii 
i poselstwa Albami w ZSRR do rangi ambasad
Rząd radziecki i rząd A lbań- j Ambasadorem nadzwyczaj 

sk ie j R epub lik i (.udowej post a- rym  i pełnomocnym ZSRR w 
now iłv  podnieść do rangi a m b l- A lbańsk-ej ” ..... •

Prowokacyjna akcja aw an tu r­
n ików  faszystowskich w związ­
ku z tzw. „pomocą żywnościo­
wą“  zastała zdemaskowana 
przez ludność NRD i o b ró c i a 
się przeciwko je j organizatorom  
1 inspira torem . Oto bowiem we 
w torek dnia 4 bm. doszło w go­
dzinach przedpołudniowych do 
licznych, bu rz liw ych  demon

sad poselstwo ZSRR w T iran ie  j m ianowany został przez Frezy 
1 poselstwo A lbańsk ie j Repu- ; tlium  »Rady Najwyższej ZSRR 
b lik i Ludow ej w Moskwie. 'K lim e m  Danilew icz Lewyczkin.

Republice | „de we i 7  - , uemon- enooniu - berlińska. Doszło tloÄ t s  a s s s  : l b.7:í ’*  - " V .  r  - s - » -

rze am erykańskim  zebrały sie I W godzinach popołudn iow ych 
w dztem icy robotniczej Krauz- dnia 4 bm. ruch protestacyjny

™ s s *  s s s r & s  ™ - » j “ " n,ce
pracy i Chleba!“

Do demonstrujących bezro­
botnych przyłączyli się liczni 
przechodnie. Demonstrantów za­
atakowała brutalnie policja za­
chodnio - berlińska. Doszło' do

Porozumień]» iv sprawie działalności 
mieszanych grup 

Czerwonego Krzv/a w Korei

zachodu1 rn. Masowe demonstra 
cje stały p->d znakiem protestu 
p rzećw ko  dyw ersy jnem ii chw y­
tow i z tzw. „pomocą“  dla lu d ­
ności NRD. k tó re j pomoc taka 
nie jest potrzebna oraz pod zna

ezcgólni policjanci zostali roz 
brojcni.

Masowe dem onstracje bezro­
botnych m ia ły  miejsce także w 
dzieln icy Wcdding (sektor fran- 
uski). R ó w n ie ż » tu ta j•• Interwe-

Agencja Nowych Chin donosi. 7 c w dniu 3 sierpnia podpisa­
no w Panmundżonie porozumienie w sprawie działalności mie­
szanych grup Czerwonego Krzyża w Korci.

będą tow arzyszyli jeńcom w 
drodze do punktu  repa triacy j­
nego.

W myśl porozumienia miesza 
ne grupy przedstaw icie li tow a­
rzystw  Czerwonego Krzyża będą 
odwiedzały obozy jen ieck ie  obu 
stron, rozdzie 'a ly dary i leki. 
będą kon tro low a ły  w a runk i ży­
cia jeńców i otaczały jeńców o- 
p eką. Jeśl: to będzie potrzeb­
ne, przedstaw iciele tych grup

Porozumienie w spraw ie dzia­
łalności mieszanych grup Czer­
wonego Krzyża zostało za tw ie r­
dzone przez, Kom isję Repatria­
cy jną składającą się z przed­
s taw ic ie li obu stron.

, . ■ ii,-wmc-fla tu ta j m terwe
aiem żądania, pomocy dla setek j n iow ała b ru ta ln ie  po lic ja  zachód 
AS.ęcy bezrobotnych i nędzarzy j n io-bęrhńska. usiłu jąca rozpro- 
vV B erlin ie  zachodnim. W sekto- I szyć dem onstrantów.

Berlina zachodniego, przy 
g łów nym i ośrodkam i masowy® 
dem onstracji bezrobotnych WJJ 
dzielnice Kreuzberg i Neulłi,e 1 
w sektorze am erykańskim  01 “ z 
Wcdding w sektorze francus 
skim . W ładze Berlina zbch<>“ '  
mego skoncentrowały zuaCii 0 
zmotoryzowane siły policyjne^demonstrantów;

prówoKacyjn®'
akc ji „pomocy żywnościowe]
zmuszeni by li pod naciski® 
dem onstrantów do zamknięć 
k ilk u  punktów  wydawania P 
czek.

rozpraszania
Organizatorzy

Społeczeństwo francuskie serdecznie wita Henri Martina
Lud francuski w dalszym cki- 

gu gorąco m anifestu je  swą ra 
dość z powodu zwolnien ia pod 
presją op in ii publicznej boha- 

! tersk ego obrońcy pokoju. Henri 
; Martina. Związek Franeus- 
I k ie j Młodzieży Republikańskie j 
Zw iązek Dziewcząt Francuskich 

1 oraz Francuska Pomoc Ludowa 
ogłosiły kom unikaty, w których

Słupeckiego
z a s t ą p i l i
k o le d z y

Adam Słupecki wyjecha ł na 
Festiwal , do Bukaresztu, Jego 
młodzieżowa brygada zgrzewaczy 
z S iem ianow ickie j hu ty „Jed­
ność“  postanowiła: „będziemy 
jeszcze lepiej pracować, by w j 
czasie nieobecności brygadzisty i 
wydajność naszej pracy me zma­
lała.

W dniu 24 lipca Adam jx> raz 
ostatni przed , odjazdem przy­
szedł do huty, by pożegnać sie 
z kolegami. To. co zobaczył, u- 
cieszyło go. Brygada pracowała 
ja k  to  się mówi „na 102“  _  w y- 

j konywała pm w ie 140 proc. nor-1 
| my. Oczy Słupeckiego spoczęły 
i na ruchom ym  pomoście. Już 
i Przeszło rok pracuje tu jggo bry­
gada.

„Takeś się zam yślił jakbyś o 
św iece zapomniał, a trzeba juz 
isć“  zw rócił się do niego prze­
wodniczący Zarządu Zakladowe- 
§,ł ZM P Stefan M łynarczyk.

„Opow iem  na Festiwalu jak to 
nasi chłopcy tu ta j pracują, jak 
starają się osiągać jak na jlep­
sze w y n ik i"  — powiedział na po- 
żegnanie do kolegów.

Po wyjeżdzie Słupeckiego o- 
bowiązki brygadzisty ob.jął czło­
nek brygady Staszek Litwiński. 
Cala zaś brygada pracuje tak 
postanowiła — jeszcze lepiej

Gdy Adam Słupecki wróci z 
Festiwalu, na pewno będzie 
dum ny ze sw o je j brygady.

M IC H A Ł  SZNAPKA  
Stalinogród

w ita ją  zwolnien ie Henri M a rti­
na jako w ie lk ie  zwycięstwo pa­
trio tycznych i pokojowych sił 
F rancji. Organizacje te w zyw ają 
równocześnie do wzmożenia ak­
c ji na rzecz zwolnienia przeby­
wających jeszcze w więzieniu 
pa trio tów  »rkz na rzecz zakoń­
czenia w o jny w łndochinach.

D ziennik „P ra w d a " stw ierdza 
w . korespondencji z Berlina, że 
organizatorzy prow okacyjne j 
kam panii przeciwko NRD w y ­
raźnie p rze jaw ia ją  zdenerwo­
wanie wobec faktu , że ich pró­
ba rozpętania nowej aw antury 

! ' a Pomocą oszukańczego tr ic k u  
■ 1 t*w . „pomocą żywnościową“ 
j zakończyła, się fiaskiem.

| O zdenerwowaniu panującym 
| w obozie tych. którzy organizo- 
| w a li nową ingerencję w spra- 
I wy wewnętrzne NRD — pod- 
j Kreiśla „P raw da“  — świadczy 
I fakt, że obecnie na scenie uka- 
i żują sie jtiż  sarni organizatorzy 

aw an tu ry  z „pomocą żywnościo­
wą". Dnia 3 bm. przybył nagle 
do Berlina am erykański Wysoki

Kom isarz w  Niemczech Conant. 
Równocześnie przyby ł do Ber- 
Ima znany specja lista w dzie­
dzinie szpiegostwa i dyw ers ji, 
boński m in is te r Kaiser, k tó ry  
jak  wiadomo, k ie row a ł osobi­
ście prowokacją berlińską z 17 
czerwca.

Jednakże — kontynuu je  
„P raw da " — wszystkie te w y­
s iłk i pozostają bez rezultatu.

Biorąc pod uwagę rzeczyw i­
ście ciężką sytuację bezrobot­
nych i em erytów  B erlina za­
chodniego. m ieszkańcy NRD co­
raz częściej oddają żywność dc 
dyspozycji zaehodnio-ber!ińskie­
go kom fte lu bezrobotnych. Ż yw ­
ność ta dostarczana jest na 
punkty  rozdzielcze, zorganizo­

wane na te ry to riu m  dernoko 
tycznego sektora Berlina, w po 
biiżu granicy sektorów zacno  ̂
nich. Do punktów  tych naP’| *
wa ją tłum y wygłodzonych, 
rozpaczy doprowadzonych Pn  
nędzę i głód. bezrobotnych z z
chodnich sektorów Berlina. ^  

M im o kompletnego fiaska, 
stw ierdza w zakończeniu .-Pra 
da“  — prowokatorzy nie c 1-^ 
się uspokoić. W yraźnie w ce- 
dodania otuchy swej agentu, 
Conant oświadczył, że 
wy produktów  ainerykansM^ 
będą kontynuowane“ . Ka/',j'd 
zdrowo m yślący człowiek 
w ą tp ’ jednak że koleina .
kacja am erykańsko - bons ■- 
reakcji przeciwko NRD doz 
je  łtaaifcbnej porażki.

Irańczycy żądaja rozwiązania Medżlisu
Pierw sze w yniki re ferendum

,W  dn iu 3 sierpnia w T e h e ra -, _  oddano około 20 tysięcy eto 
me 1 okolicach odbyło się re fe -1 sów za rozwiązaniem Medżlisu 

V ^ W!e : - vr iazania Na placu Bacharistańskim  
obecnego Medżlisu (parlam entu j gdzie głosowali przeciwnicy roz- 

1 -- ! w iązania parlamentu, oddano —
! O lbrzym ia większość obywate- ,ak donosi „Szachbaz“  -  za- 
1 “  “ da,a 8'? -na , P'«® T i.p -H a n .! ledw ie kilkadziesią t głosów 
1 niosąc flag i irańskie oraz tran- “  "
sparenty z hasłami „Niech ż y je , , , , .  «  „  u . , ! t? l l lr irn  „

no»łv ! y t fri° nt! pr/eHvvko ! nych wszystkie praw iej polityce kolonizacji!“. „Domaga-

/ r z p f f  UJ Światowym Konijrpscm Stu (lontów

® Czas abyśmy się spotkali
— mówią studenci różnych krajów

O tw arcia  1TL Światowego ¡Kon-i m iędzy un iw ersyte tam i — oto
gtesu Studentów oczekują Ket k i 1 sprawy, na tem at których dvs- 

Dziennik Szachbaz“ 'podkraś- I l -v.s,^ f .studen,ó<v na ęa«ym ivvte | kutować będą na Kongresie 
a. że w osiedlach "podst > t e c i  Cf i0T^ K Wlerza' ze «*<»■<« studenci ze swoim i kolegami z

....... . „ „ .is tk ic  p r a w i e ^ ^ |  piatforma-Kongresu, umożliwia- różnych krajów. Rozszerza je
¡dano za rozw iązaniem Medż! - |  ' iiCa udz,f t ,w Kongresie, organ.- trw a jąca obecnie dyskusja.

u nem ivieazu I zacjom studenckim  o rożnych | W ie le , organizacji studenckich
poglądach politycznych, c z ło n -! zgłasza

pracę w kom isjach 1 to 
Itirnj zagadnieniam i j

m.v się rozwiązania Medżlisu i
Woinych wyborów  do Z g ro m a -1 Jak donosi agencja TASS roz-1 ”  r " ,o o . , ,.iv,,. “ *'**•-1 zgłasza w dyskusji propozy
dzenia Konstytucyjnego na za- | głośnia teherańska poflaje żel T  ’ n,e; czlon1kon;' M .ed iyna - cje przedyskutowania pewnych 
sadzie powszechnego prawa wy- według dotychczasowych '' d ;ie i i ‘-,d“ w efm Zw iązku S tu d e n tó w - L praw  na Kongresie. Oto no 

“  aa 1 spełni nadzie je^tuden t.ow . Stu- U iudenc i A us tra ii, wysuneh pro-
denci św iata w ierzą, że Kongres j pK,zycję przedyskutowania przy- ! dno 
stan.e się w ie lk im , m ięti/.yna- cźyn i sposobów um knięcia na 
rodowym  spotkaniem  studentów.

borczego!**
Mniejsza ilość obywateli zgro 

madziła się na placu Rahea 
Han. -Jednakże również i tam -  
jak donosi dziennik „Szachbaz‘

| nych. w Teheranie i okręgu sic. 
j leeznym za rozwiązaniem Medż- 
i list* glosowało 148.341 osóh — 
przeciwko zaś rozwiązaniu 68 

I osób.

Kongresu poświęcona byki d 
• -) naci ia 
,:,k spo'1'-

wym iana ku ltu ra lna.-O brad}. ■ / - M i n . }  w 111 m is ji według /.dania t u u  p.
ny toczyć się,,w obtsenose' •' 
łowyeh przedstaw icie li K 
i. nauki. . . S|u-

Fiński Narodowy /wiąz«’’ ‘ ,
uważa zagadniemy.deiitów u,,«.,., 

noś ci ruchu sUideńckio'4^ ¿ó

Domagamy sią rządu reprezentującego 
żywotne interesy narodu włoskiego

A i t j j k n l  P . r o o l i a t t j  U j  d z i e n n i k u  . . I l n i i a “
VV artykule opublikowanym przez dziennik „Unita“ Falmirn 

og iatti omawia obecną sytuację polityczną ue Włoszech.

którzy poprzez szeroką wym ianę 
poglądów, dyskusje na tematy 
proponowane przez MZS i po­
szczególne organizacje studen­
ckie — przyczynią się do umo­
cnienia jedności •. światowego 
ruchu studenckiego, wzmożenia 
w a lk i o poprawę w arunków  stu­
dentów w kra jach kap ita lis tyczr 
nych. do jedności studentów w 
walce o pokój i niezależność na­
rodową.

Aby Kongres zaspokoił wszyst­
kie te postulaty poprzedza go 
szeroka, 'o tw arta  dyskusja, jaka 
tęczy się w, w ie lu środowiskach 
studenckich.

pięcia ¡międzynarodowego.
•I. C. E. Kremel — szwajcarski 

student, pisząc o swych w raże­
niach z -Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju podkreśla, że 
celem Kongresu bvto znaiezie

}e< 
.K'

■h zagad' 
życiuz' najważniejszy« 

nięń dnia dzisiejszego w . )e 
studentów 1 dlatego pP>P° 
by ono przede wszystkim^ 
przedyskutowane na Konid - 

Sekcja studencka Bulgą 
go Związku Młodzieży i'11 p aC.a

v w llf i ' e i iai8C'i Że parUa eh rze- . ssania i bodaj najgłębszego ze 
I r>ah ns^?*c,emoî 'ratyczna rozpo. wszystkich dotychczasowych", 
i itądza d/.is w parlamencie nie | W gruncie rzeczv surmy dziś 
i Ct  VV W /8,«dn^ 1 P1VŁ'd takim samym problemem

-/a ilmZ<« łJą' 1 ?s'!.a,.ti Pts*e: „A , jak w chwili załamania sie fa,
- tem nic może juz ona robić ! szvzmu 1 po wojnie Chodzi o 

! wszystkiego co zechce, nic może j to. by kierownictwo naszego żv- 
% * m Z .  Że ,,arla- i cia spoiccznegi uzyskało cha-

■ tn t zatwierdzi wszystko, cze-! rakter narodowy i ludow y oho- i . a  - . - ..... -
| go ona zapragnie. Położony zo- j dzi więc o przyjście nowych : "'Urientami roznvch krajów, ży 

stal kres jej monopolowi poli- dzi. o odnowienie metod rządze- ! mC'Tch w, * ° Znych sys,emac!l 
tycznemu. I • odnowienie polityki gospo- I Npn)ec',nych- V' srod najszerszych

M ■’ * ° !,po I rzesz studentów różnych kra jów .
0 różnych przekonaniach —V o ­

nt Kongresu bvto znaiezie- j m itrow a proponuje. b v ,.p!wa- 
podstaw porozumienia m ię -| Kongresu była tak zorganizo
m ł m r m i  ' l / r o i o m i  n o n « o - ,  ! __  _____4 i . , „ ; o łv  m ,7.eOVbls ,na, aby um ożliw ia ła  pi

tow an ie  wszys.... 
zw iązanych ze studiam i 
kam i życia

me
dzy różnym i k ra jam i poprzez 
wym ianę jx>glądów 1 swobodną 
dyskusję.

Temu w łaśnie przede wszyśt- i Kami życia i oaus.1 
k im  będzie poświęcony H I Świ.a- | wym ianą ku ltu ra lną , 
towy .K.oiigres, Studentów.. O d - f ■ 1 - —
powie on na na jbardzie j palące 
pytania studentów, um ożliw : 
wzajemne spotkania i zapozna- 

I nie się studentów różnych k ra ­
jów , wykaże m ożliwości jedno-

' tkfch Zagadnień
Mumiami.studiami. 
nauki Sb4der; ° ; ; ’
, r a l l i a ,  tu r y s ty  k l-

I .prasą studencką, a przede
jedności ruc

■ i, » | ,J -.Z -V ę w v r
W ypływ a ją  z n ie j konkretne 1 ści ruchu studenckiego.

; udm ra inT , wvr!>iany ! Reni Baize _  przewodniczący
s tu d o n lim  ‘ rńżn? 1 ’ ac/tl0Scl. ' I Ogólnego Stowarzyszenia Nieza- studentam i m /nveh 1— "' “ Meżnego U niw ersyte tu  w B ruk-

t.kim , sprawy 
studenckiego. , z n ie

G łosy w trw a jące j ooet 
-lyskiis ii są n iew ą tp liw ym

zainterfc-™wodem ogromnego 
Wania studentów całegf 
sprawam i Kongresu 
one o tym . iż studenci

św iat3
S tanow ią

na ca'

s ta rcza  i ‘S" . s,ę. '  ! darczcj i społecznej oraz istotne
„.,,ą a . m n ą  kryzy - ; zapewnienie Indowi swobód de­

su najtrudniejszego do rozwią- ! mokratycznych.

jak
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PRKNUMBHAFA i KOLPOR­
TAŻ PPK „Ruch". O d d z ia ł 
v.' W a rs z a w ie .  S re b rn a  12 

W A li U V N1 puŁ Y u M r \  -j-y:
Tiainowienia i wpłaty na pre­
numeratę przymiuia wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz li- 
s*onosze w tęrmuiie do dnia 
10 “go każdego miesiąca po- 
przedzalacego- okres za ma wia­
rę  i prenumeraty -  Pena m;es 
-  2.50 Zt. kwart. _  7.50 zł cój. 
rocznie -  15,09 zl, rocznie -
30.00 Zt. Zamówienia zb'orotve 
na P'  en zakładowe przvinni- 
ja miejscowe placówki PPK 
„RUCH"

| dzi się 1 u trw a la  przekonanie. 
| ze. w łaśnie teraz nadszedł czas. 
I 4by spotkać się dla omówienia 
| najważniejszych, b lisk ich wszy­
stk im  problem ów — pnko 

| przy jaźni, współpracy między 
j rodowej.

Dążenia te znajdą swój wyraz 
w obradach Kongresu, którym  

| towarzyszyć będą studencki?
| spotkania sportowe oraz spotka- 
I nia studentów z czołowymi 
i przedstaw icie lam i św iata nauko- 
! w ego i kulturalnego.

Perspektywy przyszłej pracy, 
sprawy nauki, stołówek i domów 
akadem ickich, stypendiów i po­
mocy społecznej, stosunek mię

siuueiw, ---
łym  .świacie' przyw iązu ją do

se|i uważa, iż jest rzeczą bar- J go w ie lką  wagę i poprzez  ̂
dzo ważną, by Kongres był od- propozycje starają się, by ^ 
zw ierciedleniem  różnych pogią- spokoił on ich oczekiwania. G 
dów i dlatego w łaśnie pm ponu- sy te dowodzą ogromnego 'VZ1 
ie. by wszyscy biorący udział w stu au toryte tu  M iędzynarodo^■ - 
Kongresie, także i nie-czipnko- go Zw iązku , S tudentów. P'nv/' j 
w ie MZS m ie li p ra w o , przema- nego zwycięstwa idei _.iedn1?' 
w iania, a nawet w pewnych o-1 ruchu studenckiego. Która ss| w iania, a nawet w pewnych or jru c n u  studenckiego, b»«« ■■■ . 

K o ju. 1 kreślonych wypadkach głosowa- j pia .wokół haseł Kongresu 'V1 
z.vna-1 nia na rów ni z członkam i MZS. organizacji nie należących “ 

Włoski Demokratyczny Korni- i MZS. Kongres będzie więc w* 
cyraz tet Uniwersytecki (CUDJ) Zapro- kim krokiem naprzód w

ponowa! zasięgnięcie op in ii | nieniu jedności światowego 
wśród wszystkich organ izacji ebu stucfenc.riego.

4-B-19203

studenckich — członków MZS 
' tych, które nie należą do MZS 

co powinno być przedyskuto­
wane na Kongresie, jakie, propo­
zycje mają one w spraw ie w y ­
m iany sportowej, ku ltu ra ln e j

W w ie lu  krajaćcb trw a  dysku*
Przy-sja na tem at Kongresu, 

czynią się ona do pogłębiei 
problem ów, k tó rym i zajm ie 
Kongres i lepszego przygotoWd 

studentów caiego świata _ 
Kongrejak ie  środki w in ien  podjąć Kon- j szerokiej w ym iany na - -  j

d /v  student s ti”'' ' o ~~-™>....... 7 j gres d,a wzmocnienia jedności sie swoich m yśli. pogląd°w
twem  y k t ó r y m  a . sp" )eŁ' « n: rućhu studenckiego. CUDJ pro- zapatrywań.

em’ W k l0 rym  ląc.znosc ponuje, by większa część obrad i f iA lŁ

#


